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(3) Liczne przykłady niejednokrotnie jat po
kazały, że mo na b .ć  znakomitym literatem, u- 
raleutowanym powieściopisarzem i nowelistą, a 
niedoskonałym dziennikarzem, kierownikiem co
dziennego organa. W prasie warszawskiej w cią
gu kilka lat ostatnich stwierdzili to najwymo
wniej trzej amantowi ni literaci: Aleksander 
Świętochowski, Henryk Sienkiewicz (Litwos) i 
Aleksander Głowacki (Boles-aw Pruss), którym 
zachciało się redagować dzienniki perjodyczne. 
Pierwszy z nich jako redaktor Now*n przez dwa 
lata doprowadził pismo do zupełnej rainy i nieo- 
siągrął żadnego rezultatu, umiał jednak w porę 
się ctfnąć i obecnie w tygodniku liiBruckim 
P raw da  nieraz tię przyznaje do popełnionych 
błędów otwarcie odmawiając sobie wszelkich 
zdolności do prowadzenia pisma bieżącego; dwaj 
inni jeszc»e nic dali za wygraną i Sienkiewicz 
jako redaktor Słoir„, a Pruss zreformowanych N o
win, wykazu,ą z każdym dniem coraz dowodniej, 
że redagowanie ich zużywa i denerwuje, ujemnie 
wpływając na tiJent twórczy a oba organa cho
rujące na wyraźną anemię, niezadługo zakończą 
mizerny swój żywet.

Nie jesteśmy wielbicielami Świętochowskie
go jako publicysty, zwłaszcza od 1876 r., to jest 
od czust. kiedy w szpaltach Frzeg’ą lu Tygo
dniowego począł rozwijać swą panslawistycsną 
politykę i utworzył całą szkołę literatów, pro
pagujących braterstwo z Moskalami z najzupeł-

awiadccącym z jednej strony, że sprawa Polski 
jest wielką siłą, jeżeli się ją criem życiem wyo
braża, — z drugiej strony świadczy ten fakt o 
zdolności Moskali wyrobienia się na naród go
dny wolności

Przypominijąc sobie tych zacnych pomiędzy 
nimi mężów, którzy nie chcieli być lutami spra 
wiediirrych. a za wolność i niepodległość swojego 
mai oda skazanych przez ich cara Polrków, nie- 
wahamy się wypowiedzieć im naszego uznania.

Surzychi Juljan acz prosty żołnierz — sLa 
zaniec wyrobił sobie w pałka poważne stanuwi- 
sko, chociaż nigd nie ukryvał uczuć i myśli 
polskich, lecz je głośno wypowiadał.

Ten to właśnie jego charakter silny, ta go
dność z jaką reprezentować sprawę, za kto*ą 
cierpiał, obok wysoVego wykształcenia i post* 
wania szlachetnego, wyrobiły mu miłość żoł
nierzy a szacunek u oficerów.

Zdarzały się w czasie jego przymusowej 
służby wypadki przykre, miał nie jedno zajście 
' znieść musiał nie jedną dokuczliwość, lecz w 
końcu zawsze wychodził z każdej przygody o- 
bronną ręką.

W  pułku, w którym służył, było 600 Polaków. 
Pomiędzy nimi kilku nawet wygnańców, resztą 
wrięty ;h do wojska w corocznie powtarzającym 
się poborze rekrutów. Rozmowa i pożycie % ni- 
mi było główną osłodą jego wygn.ui*.

Pozbawieni kościoła, tęsknili za nabożeń
stwem katoliokiem, wiary bowiem j i  wynieśli 
z pod strzech rodzinnych nie oziębiła w nich 
nauka nieprzyjaciół. Surrycki widL fcc tę wielką 
potrzebę ich dusz, zaproponował im wzniesienie 
własnemi rękami kośeioK

Propozycja była radośnie przez wszystkich 
przyjęta, choiiaż jej wykonanie połączone byłoi 
z wejmiernemi trudnościami. Ażeby zrozumieć 
wielkość pośł ięcenia tych żołnierzy PoLLów, 
nadmienić musimy, iż mogli murować kościół 
tylko w godzinach wolnych od służby wojsko
wej. Twarda zaś to była, jak już wspomnieliśmy 
wyżej służba za czasów Mikołaj*. Mus;try, 
strzelanie do celu, marsze po wyniosłych góra<n, 
niebezpieczne wyprawy na Czerkiesów, nieu
stanne czuwanie ną wałach fortecznych, oprócz

(Ciąg dalszy.)

Była to złudna nadzieja. Służba kauiarka 
była twarda i potrzeba było polskiej, niezmier
nie wytrwałej natury, ażeby ją przejść można 
było bez utraty sił i zdrowia.

Gdy się trafi f komenda* f -łły i okrutny, 
wtedy położenie w; *rnunca polskiego stawało się 
nieznośnem, — do biedy żołnierskiej przyłączało 
się wyrafinowane prześladowanie, które polegało 
na clągłem nękaniu, poniewierania go Iności za
kazie czytania i pisania a częstokroć dochodziło 
do czynnej karą cielesna zniewagi. Oprócz 1 sgo, 
taki komendant narażał Polaków na największe 
trudy w marszach przez niebotrjzne góry, i w 
bitwach z  Cserkiesami stawia* ic.1 w najniebez
pieczniejszych pozycjach, gdzie ich szabla lub 
kula górrla minąć nie mogła. Służba taka na 
Kaukazie była Dowolną, przez lata ciągnącą się 
egzekucją wyroku śmierci.

Nie każdy je lnak komend in t był takim potwo
rem. Pomięflz* uficerami moskiewskimi na K*uk. - 
zie nie brat było szlachetnych ludzi. Ci łagodził 
wyroki carskie i  postępowali z wygnańcami pol
skimi w snosób ludzki, który im zaszczyt przy 
nosił. Umieli cm possanowae spiawę, 7k którą 
Polacy cierpieli i nie splamili się prześladowa
niem.

Co się wydarzyło na Sjberji, to się powtó
rzyło i na Kaukazie, to jest, że wobec wyż
szego wj kształcenia i wysokiej moralności wy
gnańców polskich politycznych, miękła lub ra- 
wet zupełnie eię łamała ostrość i surowość ce 
sarskich wyroków.

W jgnańcy polscy bronili się przed prześlą 
dowaniem i osłaniali przed poniewiei niem ni- 
c z m  więcej jak tylko wzorowe* a pełnem go
dności postępowaniem. Że się tym sposobem o- 
bronić mogli jest faktem pełnym znaczenia,



miej dobrą wiarą, lecz z drogiej strony niemoże- 
my zaprzeczyć znakomitemu autorowi „Ojca Ma- 
ksrego" i „Pięknej- pewnej logicznej konsekwencji 
w poglądach zasadniczych, czego znów Sienkie
wiczowi i Prussowi wjiaden sposób przyznać nie 
można Nie takie to dawne dzieje, lat dziesiątek 
minęło jak ów Sienkiewicz pod pseudonimem 
W orszylły napisał nawskróś demokratyczną nc- 
wellę p, t. „Nikt nie jest prorokiem pomiędzy 
swojenń" Bohater nowelki „Wilk Garbowiecki* 
kreślony jest iywem i farbami młodzieńczego za
pału, a natomiast na nieprzyjaźae mu żywioły 
z  obozu konserwatywnego i arystokratycznego, 
przedstawione może nawet za jaskrawo, antor 
ciska aaatemat i piętnuje strupieszałą przeszłość, 
wstecznictwo, dewocję, obskurantyzm.

W tym samym duchu wyszła jeszcze jedna 
powiastka Warszyłły, a następnie Sienkiewicz wy 
jeżdżą do Ameryki. Pobyt za Oceanem wśród 
społeczeństwa nawskróś demokratycznego, na 
wrażliwy umysł Litwosa oddziałał niezmiernie 
dodatnio, utrwalił zasady liberalne a jednocze
śnie u tempero wał młodzieńczą krewkość i oto 
rezultat w nieskończenie pod względem treści 
formy pięknym utworze: „Szkice węglem*1 I... 
nagle, po tern wszystkiem obrońca ludu, wyzna' 
wca wolności w rozmaitem znaczeniu tego w y
razu, sost?je redaktorem Słowa, pisma codzien
nego, założonego przez kilku możniejszych ary
stokratów i ich satelitów, z celem obrony wię
kszej własności, utrzymania tr&dycyj patrjar 
chatn rodowego i absolutnego poddania s:ę for
mułom religijnym kurji rzymskiej.

Rzecz niepojęta, jak człowiek tej miary co 
Sienkiewicz, mógł się oddać takim Wrotno 
wskim, Krasińskim, Górskim itd., gdyż w żadnym 
razie dobrej woli i rzetelnej zmiany przekonań 
dopatrzyć się nie możemy.

Już rok dobiega jak Sienkiewicz redaguje 
Słmoo, csobiście jednak nie wystąpił z żadnym 
artykułem wskazującym, ie  podziela poglądy 
swoich współpracowników, rekrutujących się po 
większej części z krakowskiego Czasu, a o ile 
nam wiadomo, niefortunny dodatek nadzwyczaj
ny o jubileuszu częstochowskim, wydany został 
be*. woli, a nawet wiedzy podpisanego pod itim 
redaktora. Tembardiiej takie zaprzedanie firmy 
musimy potępiać, gdyż zmianę przekonań byleby 
szczerą, zawsze uszanować należy, gdy jednak 
Judzie tej miary i talentn co L itw os, robią po
dobne rzeczy, n ie jrropter Jesum ted prupter ...tsum, 
smutno się robi i mimowoli potrzeba zapytać: 
gdzież teraz znaleźć ludzi z dobrą wolą i szcze
rością przekonań.

Trzeci znakomity fejletoaista i nowelista 
nasz Bolesław Pruss, zapragnął również laurów 
redaktorskich i oddał się cały na usługi bankie
ra Kronenberga, który w tym celu kupił Nowi
ny, j6dyny organ codzienny z wyraźną barwą 
postępową.

Postęp ten trącił wprawdzie dość często wy
skokami judaistycznemu, lecz za redakcji Fiakel- 
haasa, chociaż żyda z urodzenia, Nowiny powoli 
otrząsały się z tej niewłaściwości, i nieoglądając 
się na żadne powagi i grabę ryby świata finan
sowego, rąbały prawdę bez ogródki, chociaż 
przyswoiły sobie fermę parlamentarną, różną od 
wymyślań Przeglądu Tygodniowego. I.3cz panu 
Kronenbergowi zachciało się Nowin, a panu Pru
sowi red aktorstwa, więc p. Finkelhaus, dokła
dający do dziennika, mając bogatego nabywcę, 
praw swych odstąpił za 12.C00 rubli. Zrobił się 
rumor w tutejszych sferach dziennikarskich, 
gdyis Pres upewniał, ie  mając ogromne środki 
mateijalne, zrobi modelowy dziennik, a zarazem 
wyłowi za dobrą nb. zapłatę najlepszych współ
pracowników.

Reforma Nowin zaczęła się od tego, że u- 
tworzono mnóstwo rubryk szematycznych, a mię
dzy innemi Królestwo pokrajano na gubernie, i 
wszystko to nazwano „Stanem kraju". Po niejakim 
czasie sam redaktor uznał śmieszność podobnego 
szematysmu i poznosił drobiazgowe podziałki, 
dając ogólny tytuł „Z kraju.* 1 to jednak nie 
przypadało do gastu, postanowiono więc powięk
szyć format o jedną szpaltę, i z wiadomości bie
żących tak krajowych, jak z carstwa i zagrani
cy zrobić m:xtum compositum, a zarazem utwo
rzyć osobną rubrykę „Wiadomoś .i fachowych", 
które znów po pewnym czasie zmieniono na 
„Wiadomości z ruchu społecznego".

Jednam słowem, w  ciągu czteromiesięcznej 
działalności nowy redaktor utopiwszy kilkanaście 
tysięcy rubli bankierskich pieniędzy, zamiast ba
czyć na treść i formę dziennika, bawił się w 
szematyzm, od czasn do czasu krasząc tę ko
sztowną zabawkę swoją kroniką, lab wstępnemi 
artykułami o przemyśle krajowym, pełnemi cho 
robliwych poglądów, że ta np. wspomnimy o o- 
lygia&lnem a upartem dowodzeniu Pru&sz, iż na
bywanie majątków ziemskich przez Niemców 
winno nas radować ze względu podniesienia się 
kaltnry rolnej (1).

Lecz jaką właściwie barwę mają dzisiejsze 
Nowiny ? Czy  pozostały pismem postępowem, czy 
też wzmocniły szereg organów konserwatywnych? 
Trudno nam na te pytania odpowiedzieć, zwła
szcza wobec dziwnej niekonsekwencji całego kie
rownictwa dziennika. I tak w jednym i tym sa
mym numehe można się spotkać z artykułem 
wstępnym, gromiącym postępowców, a w „Prze 
gląćzie politycznym rzucającym pioruny na stań 
czyków krakowskich, z powoda projektu wysta
wienia pomnika Piusowi IX . na Wawelu.

Dzisiejsze Nowiny stały się organem herbo- 
w nya, redagowanym z dnia na dzień bez wy
tkniętego z góry kierunku i jedynie fantazja re
daktora, podsycana pieniędzmi Kronenberga, gra 
tu główną rolę, a prenumeratorów z każdym 
miesiącem ubywa, gdyż najcierpliwszy czytelnik 
znuży się temi próbami i... zabawkami bez w y
raźnie określonego celu.

Tak więc trzej znakomici zkąd innad lite
raci, wykazali zupełną nieudolność jako redakto- 
royie pism codziennych, a co gorsza dwaj z nich 
Sienkiewicz i Głowacki obniżyli swój talent nie
właściwą robotą i narazili na wielki sjwank do
tychczasową popularność swoją.

Obóz postępowy utraciwszy jedyny swój or
gan codzienny, zapragnął założyć nowe pismo i 
w tym celu dwaj adwokaci tutejsi wystąpili do 
departamentu prasy w Petersburga z podaniem 
o udzielenie koncesyj na gazetę codzienną. Od 

.powiedziano odmownie, motywując odmowę tern, 
iż przez długi czas na żadne pismo codzienne 
nikt w Warszawie koncesji otrzymać nie może

Od tygodnia pojawiły się wskrzeszone Do
niesienia Warszawskie pod zmienionym tytułem 
na D iien \ik  anonsowy. Brukowe to pisemko, jak 
sam tytuł wskazuje, ma głównie na celu zbie
ranie ogłoszeń, lecz dobrze rozumiejąc, że bez 
tekstu poczytnego nikt się ogłaszać nie zechce, 
zgromadziło lepsze siły reporterskie i oto nowy 
popołudniowy dzienniczek podaje mnóstwo cie
kawych i sensacyjnych wiadomostek, które pu 
blicsność czyta z zajęciem przy poobiedniej ka
wie, a wydawcy zaczynają robie wcale dobre 
jak na początek interes*. Oprócz wiadomości 
bieżących Djnennik anonsowy daje fejleton z krót- 
kiemi nowelkami l«b artykułami społecznemi

poważną nieraz treścią, lecz W bardzo lekkiej i 
irzystępnej formie.

Między innemi powszechną zwrócił uwagę 
artyknł „O Magdalenkach", pisany w formie o- 
jowiadania i odkrywający z pewną przecież dys ■ 
trecją, wnętrze tajemniczego domu kobiet upa
dłych, utrzymywanego i zarządzanego pr:ez za
możne domy z arystokracji.

Z Nowym rokiem m*. się ukazać nowy ty 
godnik literacko spolecj-ny p. t. Bola, którego re
daktorem będzie p. .Tan .Teleński, osobistość nie
zmiernie tutaj popalam*, przez swoją działal
ność antisemicką i antigermanską, człowiek z o- 
gromnemi zdolnościami, chociaż samouk, bez 
wyższego wykształcenia. Jeleński ma dużo nie
przyjaciół, lecz równą liczDę swoicn zwolenni
ków a nawet adoratorów, jest więc bardzo po
pularny i we wszystkich ważniejszych spra
wach społecznych przyjmuje czynny udział, czę
sto się myląc lecz zawsze uczciwie i odważnie 
wypowiadając swoje zdanie. Nie ma w Warsza
wie instytucji lub stowarzyszenia, do któregoby 
Jeleński nie należał, a w ostatnich czasach brał 
czynny udział w naradach nad projektem mają
cego się założyć Towarzystwa przyjaciół dzieci 
Projekt Towarzystwa niezmiernie doniosłego, 
gdyż zadaniem jogo miało być przyczynianie się 
do prawidłowego rozwoju młodych pokoleń, a to 
przeważnie przez obudzanie poczucia obowiąz 
nów macierzyństwa i przychodzenie matkom i 
pomocą moralną i materjalną — nie otrzymał 
zatwierdzenia rządowego.

Powodem tego jest obawa zwolenników sy
stemu moskwicenia P olsk i, aby Towarzystwo 
polskie nie psuło nauczania elementarnego, na 
tle moskiewskiem prowadzonego. Jakkolwiek 
więc na teraz dobre chęci inicjatorów projektn 
z konieczności spełzły na niesem, musimy jednak 
z obowiązku dziennikarskiego wymienić tych za
cnych obywateli kraju, a są to, oprócz wspomnia
nego już Jeleńskiego, pp. Gołtz, Moldenhawer, 
dr. Stanisław Markiewicz, dr. Wiktor Kosmow
ski, Eryk Jachowicz i Romau Wierzcblejski. Ja
ko owoc pobożnych życzeń tych ludzi, mamy 
przed sobą książkę p. t. „Niedole dziecięce", w 
której oprócz bezskutecznego projektu Towarzy
stwa, mieści się mnóstwo cennych artykułów, 
dotyczących opieki nad dziećmi tak w krają jak 

za granicą..

Wltdeń d. 24. października.

(§ ) Silązk otrzymał nareszcie rozporządze
nie językowe — ale jakie? Jest to tyle co nic. 
Nie można go nawet i porównać z rozporządze
niem jęsykowera wydanem dla Czech i Morawy. 
Podczas kiedy ostatnie wyszło równocześnie od 
ministra spraw wewnętrznych i ministra spra
wiedliwości, a więc zarazem urzęda politycz
ne i sądy obejmuje, ostatnie dotyczy tylko są
dów i prokuratoryj. Główna jednak różnica po
lega na tern, że w Cierh&ch i na Morawie obo
wiązane są tak urzęda polityczne, jako też i są 
dy na podani* wniesione w języku czeskim w 
tymże języku odpowiadać i wyroki wydawać, 
podczas kiedy na Szląsku pozostaje niemieckie 
urzędowanie nietknięte a więc urzędowe i sądo
we odpowiedzi i wyroki na podania polskie i cze
skie jak dotąd w niemieckim języku będą wyda
wane. feą jeszcze i inne dość ważne różnice po
między obydwoma rozporządzeniami językowemi. 
Czechy i Morawa otrzymamy przynajmniej w tym 
kierunku namacalne koncesje, z Szląskiem obszedł 
się rząd jak z Kopciuszkiem. Ale i na tem nie 
koniec. Rosporządzeń e językowe wydane dla 
Szląska prze ; p. Praiaka * krzywdzi owszem w 
wysokim stopniu ludność polską na S-lązku ua 
rzecz tamtejszych Czechów. WOpawskiem wolno 
tylko w czeskim języku, zaś w księstwie Cie 
szyńskiem, gdzie Czechów niema, w czeskim i 
polskim języku wnosić do sądów podania. Znaczy 
to, ie  p. minister Prażak jako Czech prawowierny 
usiłuje Polaków szlązkich czechizować zamiast 
wymierzyć im sprawiedliwość. Koncesja czynio
na w czysto polskich powiatach Szląska czesz- 
czyżnie musi pociągnąć za sobą to następstwo, 
ża wszyscy urzędnicy sądowi w tych powiatach 
muszą znać język czeski, ażaby na wypadek 
wniesrenia czeskiego podania mogli takowe od
czytać i zrozumieć. Ztąd wynika dalsza konse
kwencja, że albo ciescy urzędnicy będą jak do
tąd tam nasyłani, którym zdaje się, że umieją 
po polsku, albo t e ż , ie  Polacy, mający zamiar 
poświęcić się sądownictwu, będą musieli uczyć 
się w szkołach języka czeskiego, podczas kiedy 
Czesi szlązcy wcale a wcale polskiego jęiyka  
uczyć się nie potrzebują, gdyż w Opawskiem nie 
wolno podań wnosić w języku polskim, chociaż 
i tam faktycznie lud mówi zepsutym wprawdzie 
podczessonym językiem polskim, a nie czeskim. 
Postępowanie podobne p ministra sprawiedliwo
ści jest po prostu admonii-ją do Kcła p< lskrego i 
całego narodu i dlatego nie powiuuoby, jeśli 
nam nasze narodowe interes* prawdziwie leżą 
na sercu, pozostać bez następstw. Zwracałem 
dawniej już nwagę na to grożąca niebe-pitczeń 
stwo. Zapowiedź moja sprawdziła się niestety.

Wczoraj wieczorem odbyło się w sali „Mu 
sikw einu" walne zgromadzenie tut jszego ste 
warzyszenia „Przytulisko polskie." Obecnych 
było około 60 członków. Po odczytaniu spra
wozdania za r. 1881, które wykaznje 1530.87 zł. 
dochodu a 1243.9 zł. rozchcda, przedsięwzięto 
wybór dziewięciu członków wydziału. Wybranymi 
zostali panowie: książę Ksawery Lubomirski, 
Alfred Szczepański, G. Smolski, Witkowski, Zim- 

erman, Romankiewicz, Ostrowski, Czajkowski 
Warchałowski. Z tych jest siedmiu nowowy 

branych. Cały wydział składa się z piętnasta 
członków t. j. należą do niego z dawniejszych, 
którzy wedle statutów nie zostali wylosowani, 

scze sześciu a mianowicie panow ie: Miller, 
dr. Paweł Duniecki, Gawlikowski, Górski, dr, 
Schlag, Warchałowski i dr. Winnicki. Po doko 
naniu wyboru ukonstytuował się wydział w na
stępujący sposób: Millera wybrano 7 przeciw i 
głosom, które otrzymał dr. Duniecki, prezesem, 
jego zastępcą dr. Dunieckiego, skarbnikiem War- 
chałowskiego a sekretarzem Roniankiewicza 
Spodziewać się należy, że wydział wzmocniony 
nowemi siłami nada więcej życia stowarzyszeniu 
i rozwinie też energiczniejszą czynność, aniżel: 
dotychczas.

udział w biesiadzie tej, i ie  związano się sło
wem honoru w żadnej gazecie nie wspominać i 
w ogóle zamilczeć o tej uczcie.

Ale widać, że panom tym jakoś szampan 
rozwiązał gębę i roztrąbili rzeczy wcale niepo
trzebnie. Że więc wykrycie tajemnicy tej przez 
waszego korespondenta narobiło wiele hałasu w 
kołach dotycrących, to można sobie wyobrazić, 
bo chodzi o to, żeby zakryć fakt, ża pomiędzy 
50 uczestnikami niepodobna uwierzyć ażeby 49 
było Moskali, a w ięc... jak to się zgadza z 
sojusz są* polsko-czeskim?

Ja s  mej strony, powziąłem zamiar w li
stach mych ani słówkiem o moskalu filach prag- 
skich i w ogóle o wielbicielach panslawismu nie 
wspominać, bo w istocie nie Warto kwestję taką, 
która wcale niema racji bytu i z którą narodu cze
skiego identyfikować nie można, poruszać. I gdyby 
ktoś inny był mnie w rzeczy tej nie wyręczył, 
to z pawao3cią byłbym o całej hecy rnskaho krąż
ka ani nie wspomniał.

Bo .cóż na tem zależy, że błagoczsstywyj Ny - 
kołaj Alsksandrowycz Ltbediew, wyjeżdża do 
Wiednia ua miejsce słynnego Rulewskiego! Na 
jego miejsce przyjdzie zapewne inny prowodyr 
iksakowszczyzuy z Mcskwy i znowu będą dzwo
ny cerkwi prawosławnej swemi płacząeemi dźwię
kami zwoływać Ind na akafisty, służby boże itp 
Ale cóż, czasy się zmieniły. Naród czeski przy
szedł do**prxekonania, że wysoka inteligencja 
jego wcale niema podstawy do bratania się 
dziką kulturą mongoiizmu północnego, i oprócz 
chyba ki1 ku iydków, którzy się zawsze około 
cerkwi snują, nie ujrzysz tam nikogo więcej.

O żydkach pragskich, którzy czmychnęli 
Rady miejskiej, już wam pisałem ; otóż dziś do
dam, że jakoś im się markotno zrobiło za krze 
słami radzieckienti i niby to przyszedłszy do 
przekonania, że uznają konieczną potrzebę wy
rażenia w mowie burmistrza, wrócili, dzię
kując dr. Czernemu, ie  ich w drągiem przemó 
wieniu trochę pożałował. Ale có ż , kiedy Rada 
miejska przyjęła rezygnację do wiadomości, 
więc za późno, i będą musieli zaczekać do lata 
aż nastąpią uzupełniające wybory. — Zachodz i 
pytanie jednakowoż, czy p. Schmeykal każe icli 
ponownie wybrać, skore uznali swój błąd iż 
Schaeykala usłuchali i wystąpili z  R*dy miej
skiej. Zdumiewająoem jest jednak, że jeden 
tych emigrantów, dr. Bandiener, adwokat prag- 
ski i jeden z najsłynniejszych obrońców w Au 
strji, który przy każdej sposobności z nadzwy
czajną oględnością w sprawach miejskich się za
chowywał, najlepstj i najstarszy przyjaciel i 
kolega szkolny dr. Czernego, człowiek, który u- 
żywa największego zaufania w całem społeczeń
stwie tak czeskiem jakoteż i aiemieckiem, dał 
się uwieść podszeptem kasynowców.

Dziś odbył się świetny pogrzeb w Pradze 
przy odgłosie potężnych okrzyków „Siav*“ zgro
madzony! h w sali sejmowej Czech. Nie myślcie, 
że ktoś z żyjących zmarł, bynajmniej sejm; kró
lestwa Czeskiego, którego kadencja sześcioletnia 
się właśnie skończyła, został dziś zamkniętym 
03tatni tryumf germanumu znikł dziś zupełnie 
w Czechach; nigdzie obecnie niema więcej tych 
apostołów epoki kulturtregerowskiej, — a&i w 
Radzie państwa, ani w Radde miejskiej, ani w 
sejmie — słowem nigdzie, upiór znikł bez śladu-

B o że mieliśmy w Prąd te przez 5 tygodni 
sejm, to wiecie, a ie  sejm ten królestwa Cze
skiego był niemieckim i co na nim obradowano i 
uchwalono, to wam także wiadome. Właściwie 
nic, co by było godnego zaznaczenia, chyba że 
panom teutonom zachciało się drugiego teatru 
niemieckiego, na który żądali bagateli z kieszeń 
czeskich, bo tylko 800.000 złr. A gdy dodam, że 
przed miesiącem wydano 280.000 iłr . także na 
Dudowę teatru niemieckiego, podcias gdy teatr 
czeski wcale nic nrt dośtaje, to przyzaać trzeb?, 
że bezwstyd przechodzi granice .możliwości. W 
największej tajemnicy robiono pertraktację z  wła
ścicielką teatru nowomiejskiego o zakupno grun
ta, w tajemnicy przygotowano plany i operację 
iuansową, ba nawet mianowano budowniczych, 
którzy teatr mieli budować. Czescy członkowie 
Wydziału krajowego nic o tem nie wiedzieli, i 
tuż przed zamknięciem sejmu wydobyto na jaw 
ten smoczy pomysł kasynowców.

Ale nie powiodła się sztuczka; nim przy
dzielono wniosek o udzielenie tych 800 OCO złr. 
dotyczącej komisji,: jaż miał namiestnik rozkaz 
ministerjalny w kieszeni, zamknąć sejm czeski.

rzeczywiście ks. Auersperg zamknął sesję sej
mową w kilku krótkich słowach, i tak prędko 
bez najmniejszego pożegnania opuścił krzesło 
marszałkowskie, że biedny starowina ksiądz W itr 
el, chcąc jak zwykle marszałkowi podziękować, 
zdziwicnemi oczyma patrzał za odeh sdiącymi 
spiesznie dygnitarzami. Nie jeden z nich opuścił 
salę spojrzawszy z żalem na fotel, na którym 
sześć lat przesiadywał, a na którym z pewno
ścią więcej nia taaiędzie, bo wie dobrze, te  wy 
biła godzina ostatnia gospodarki chabrusowskiej 
Żeby przynajmniej na ostatek tych 800 000 złr 
było się matowało pomyśli niejeden z czar 
nego domu na Grabenia — ale i tę ostatnią 
zdobycz wydarł nam dach nieznośny Taaffego! 
Strassny c ło w iek  ten, prezydent ministrów, ani 
biednego teatrzyku dla uciemiężonych żydków 
pragskich nie chce pozwolić!...

du, zamieszkała w domu prywatnym i mało 
wchodziła w styczność ze światem. W kościele, 
w dnia zamachu, przecisnęła się prawie gwałtem  
do pierwszego rzędu dam, które stanęły szpale
rem w nawie kościoła, i ztąd, blizko drzwi, da
ła ognia.

Przy pierwszem przesłuchaniu jako pobudkę 
zamachu podała zemstę osobistą.

Śledztwo w sprawie zamachu prowadzi sąd 
bardzo energicznie. Wciągnięte zostały w spra 
wę rozmaite osoby; między innemi Widkowicz 
profesor gimsa/jum i zasłużony pisarz, tudzież 
Tauszanowicz przowódca partji radykalnej (ongi 
deputowany, członek centralnego komitetu rady
kałów, kończ/ł studja w Pradze i Heidelbergu). 
Wciągnięto go w sprawę z tego tytuła że na trzy 
dni przed zamachem zapisała mu Markowiczowa 
cały swój majątek tsstamentarnie. W ogóle je
dnak panuje opinia, że zamach nie miał pobu 
dek politycznych, a li tylko osobistą miał nasy
cić zemstę.

Kiól M ika podczas wypadku okarał wielką 
przytomność umysłu Królowa natomiast zemdla
ła. Markowiczowa strzelając do króla miała za 
w ołać: Psie ! daj życie za życie mego męra 
Schwytano ją natychmiast a < ficerowie obronili 
przed doraźnym sądem ludu Zaniesiono ją, je 
daak mocno poturbowaną do przeciwległej kamie 
nicy, którą strażą obstawiono, — a że tłum na
pierał coraz bardziej, więc w oficynach wywalo
no mur, podjechał wóz kryty i w ten sposób 
przewieziono sprawczynię do więzienia.

Przedsięwzięto w jaj pomieszkaniu rewizję. 
Znaleziono na kartce papieru następujące, nieja
ko przykazanie własną jej ręką napisane: „Mu
szę go zabić ; on to, który po lpisał wyrok śmier 
ci na mego bohatera, na mego Jewrema Chcę 
zginąć na szafode ! Baczność! — nie chybić!"

Po południu nazajutrz po zamacha uwięzio
no redaktora socjalistycznego pisma p. t. Borba 
i wdowę po pułkowniku Kaitjaninie.

Według ostatnich wiadomości stan rzeczy w 
Belgradzie nie jest wcale uspakajający. Z pod
rażnienia umysłów skorzystali niektórzy przy- 
wódzcy ludu Od czasn do czasu przeciągają u- 
licaai miasta grupy ludzi z okrzykami: „Niech 
żyje dziel&a Markowicz, wiwat republika!" Do 
tych grup coraz więcej przyłącza się ochotni
ków. Sytuacja zaczyna się stawać coraz gro
źniejszą. —• Na wezwanie policji otrzymał cały 
belgradzki garnizon rozkaz trzymania się w po
gotowia z najożonemi bagnetami. — Wzburzenie 
umysłów jest powszechne.

(Wystawa koni w Biało-Cerkwi i rolnicza 
w Kijowie). Z rozporządzenia zarządu stadnin 
państwowych w d 30 bm według stylu nowe
go, odbyć się ma w Białocerkwi, majętności hr: 
Brauickiego, wystawa koni i źrebiąt. Ponieważ 
zarząd stadnin występując z tą inicjatywą, miał 
na względzie podniesienie hodowli koni włościań
skich, przeto też wystawa wyłącznie tylko dla 
tych ostatnich jest przeznaczoną. Wysokość na
gród oznacza się dla ogierów pierwsza 75 rs. 
druga 40; aia klaczy pierwsza 50 druga 25; dl* 
źrebiąt najwyższa 30, najniższa 5 rs. Przy roz
dawania nagród uwzględnione będą tylko te ko
nie, które prócz siły  pociągowej odznaczać się 
jeszcze bę-ą przymiotami zewnętrznemi, te jest 
wzrostem, wysokością krzyża itd.

Obok tej, skromnych rozmiarów wystawy 
przypadającej za dni kilka, kijowskie towarzy
stwo rolniczo-przemysłowe zajmuje się  pilnie pro
jektem urządzić się mającej w roku przyszłym 
1883 wystawy rolniczo-przemysłowej w Kijowie. 
W którem miejscu wystawa się odbędzie, jeszcze 
niewiadomo. Według projektów przedstawio
nych na ostetniem posiedzenia członków towa
rzystwa-, trzy miejscowości ku temu celowi zo
stały obrane, a plac pomiędzy szkołą felczerów 
a tak zwauym nowym budynkiem, najwłaściwiej 
mógłby być na ursądzenie wystawy zużytkowa 
nym; towarzystwo wszakże prred powzięciem o- 
staiecznej w tej mierze decyzji porozumieć się 
musi z zarządami, w których władaniu miejsco
wości powyższe pozostają Na tamże posiedzeniu 
prezydujący wniósł, ażeby z powodu br*ku od
powiednich środków towarzystwo zwróciło się  
do ministerjum dóbr państwowych o udzielenie 
mu na cele wystawowe sabsydjum w kwocie 
5 000 rs. część wszakże obecnych na posiedzeniu 
powątpiewając o skuteczności podanego środka, 
proponowała ursądzenie wystawy sposobem ak
cyjnym, przez wypuszczenie 100 akcyj po 50 ru
bli każda Wniosek teu się nie utrzymał i w ię
kszość przychyliła się do zdania przydającego, 
polecając jednocześnie zarządowi towarzystwa 
odnalezienie potrzebnego funduszu z innych 
źródeł.

Praga czeska d. 24. października.

(X )  Nieznajomy mi wcale kolega korespon
dent z Pragi zdradził tajemnicę o uczcie moska- 
lofilakiej, która się tutaj na cześć popa mosk. 
Lebediewa odbywała. Wiedziałeś* bardzo dobrze 
o pożegnalnym tym bankiecie, który menerzy 
moskalofilscy swemu duchownemu przewódzcy 
długobrodemu popowi z cerkwi św. Mikołaja 
Pradze wyprawili, wiedziałem, że przewódzca 
Moskali i russkawo krużka, zawsze białą kra
watką się odznaczający, p. Waszaty, poseł do 
sejmu i Rady państwa, ucztę tę aranżował, w ia 
domo mi było, że około 50 uczestników wzięło

(nffii i l m  i zaiiiM
Dnia 26. paidziernika.

w południe 5 stopni

Zamach na króla Milana
Onegdsjsze telegramy doniosły już czytelni

kom o zamachu, dokonanym w Belgradzie. Bliż
sze szczegóły są następujące :

Sprawczyni zamacha, wdowa po straconym 
swego czasu pułkowniku Markowiczu, chybiwszy 
za pierwszym strzałem, szykowała się do dru
giego, została jednak ujętą silnie za rękę przez 
adjutasta Frasanowicza.

Jeszcze w ciągu przedpołudnia zebrała się 
rada ministrów pod prezydencją króla, który 
przyjął deputację mieszczan z burmistrzem na 
czele, składającą królowi powinszowanie szczę
śliwego ocalenia.. Milan podziękował serdecznie, 
wyrażając przekonanie, że o lojalności serbskiego 
ludu jest najgłębiej przekonany. Aby to okazać, 
kazał natychmiast zaprządz do otwartego powo
zu i tylko w towarzystwie adjutanta, bez ia d v j  
eskorty, pojechał do kościoła, złożyć dziękczyn
ne Tc Dcum. Wieczorem był cały Belgrad illu- 
minowany, a król dał obiad, na który zaprosze
ni byli wszyscy ministrowie.

Od cesarza Franciszka Józefa i wielu in
nych głów koronowanych, nadeszły telegramy 
gratulacyjne. Mnóstwo podobnych telegramów na
deszło z krajn samego, tudzież zapowiedziało 
mnóstwo deputacyj swoje przybycie.

Sprawczyni zamachu Helena Markowiczowa, 
mieszkała stale w Zajcarze, w domu swej świe 
kry a matki straconego pułkownika. Rzadko by
wała w Belgradzie. W ostatnich czasach wido
czne na niej były ślady głębokiego smutku, 
w otoczenia jej wzmagała się obawa o jej stan 
umysłowy.

Przybywszy przed kilku dniami do Belgr*

Moskwa.
Korespondeut Starej Pressy z Petersburga 

donosi: Przed ośmiu dniami rozeszła się pogło
ska, że Tołstoj zamierza ustąpić z posady mini
stra spraw wewnętrznych. Tosamo twierdzono 
także o szefie korpusu żandarmerii jen. Orzew- 
sk im ; mówiono nawet, że jenerał najął już po
mieszkanie prywatne w odległej części miasta i 
tam m* usiąść W zacisza. Zaprzeczają tyra po 
głoskim — nie były one jednak zupełnie pozba
wione podstawy przynajmniej co do Orłowskie
go. Myślał on o s wojem ustąpieniu z powoda 
tragikomicznego spotkania z jednym z wielkich 
ksiął ąt. Przebieg tej sprawy jest następujący;

Pewnego pięknego dnia Orzewski zrobiwszy 
przejażdżkę inspekcyjuą po mieście, wracał pries 
Newski Prospekt i ulicę Małoogrodową do do
mu. Jak zwykle jechał bardzo szybko i wszyscy 
musieli mu się ustępować. Jest to zwyczajem w 
Petersburga; oberpidirmajster i szef żandarmerji 
równie szybko jadą prsez miasto. Nia ustępują 
się ci komu — a wszyscy im. Tym razem jednak 
nie tak się stało. Zimknięty powó* nie zważa
jąc na wołania woźuicy Onewskiego, jechał 
przed jego powozom i nie chciał zjechać z drogi.

Na ulicy Małoogrodowej udało się jenerało
wi dopędzić buntowniczy powóz. Sisdzisło w nim 
dwóch młodych ( fi cerów gwardyjskich. Orżewski 
kazał stanąć i zapytał ich czemu nie usłuchali 
nawoływań jago wo.źaicy, i nie zjechali z drogi 
Na te odpowied iał jeden z oficerów, że jak mu 
się zdaje, zapytasie to powinno być wystosowa
ne do woźnicy, a nie do nich. Orżewski uczuł 
się tem obrażony i rozkazał oficerom, aby się 
udali natychmiast do komendtntary i zameldo
wali tam do aresztu za niesubordynację wzglę
dem przełożonego. Zdziwieni młodzi ladzie poje
chali do komendanta miasta i zamellowali się, 
jak Orżewski rozkazał.

Można sobie wyobrazić osłupienie komen
danta, skoro w jednym s  mających odsiadywać 
areszt oficerów poznał w. ks. Michała Michujb- 
w ida. Podteg regulaminu służbowego musi w y
konać rozkaz Oriewsk^ego, esuje jednak, że to 
by było nietaktownie, i że Orżewski palsął głup
stwo. Telegrafuje więc do jen. Obruczewa, szef* 
głównego sztabu, i do jen. Richtera, szefa car
skiej głównpj kwatery. Oczekując odpowiedzi, 
stara się uRgodtić oburzonego w. księcia, i wy 
łomaczyć Orżewskiego jak można. Nadjeżdża 

Obruczew i oświadcza w. księcin, i e  aresztowanie 
jego jest pomyłką, która jedynie Orżewskiemn na 
złe wyjść musi. Potem w. książę odjachał z to 
warzyszem do domu. Tymczasem Orżewski zapy 
tał szwajcara w ministerstwie sprawiedliwości, 
czy nio wie, kto są owi dwaj oficerowie, z któ 
rymi przed chwilą był w kolizji, a dowiediiaw  
szy się, ie  posłał w. księcia do aresztu, stanął 
jakby zamieniony w kamień 1 Sytuacja rzeczywi 
śeie była bardzo fatalna.

Szef korpusu żandarmerii, instytucji, która 
wszystkich znać i %szystko wiedzieć powinna, 
nie poznał wielkiego księcia i traktował go jak  
zwykłego śmiertelnika. Dalejże naprawiać, co się 
zepsuło. Orżewski jedzie do komendantury, ale 
nie znajduje już więźniów, tjlko się dowiaduje, 
jak oburzony był w. książę. Jedzie natychmiast 
do pałacu księcia Michała Michajłowicza, ale 
niewpnszczają go. Co robić!? Udaje się. dopzłacu  
Zimowego, do W. ks. Aleksego i prosi go, aby 
się za nim wstawił. W. Książę Aleksy zbywa go 
krótko mówiąc: że się nie chce m;eszać do ta 
kich głupstw, zresztą odsyła go do cara, jako 
głowy familii. W rozpaczy zwraca się Orżewski 
do Tołstoja z prośbą, aby mu wyjednał posłu
chanie u cara. Tołstoj przyrzeka zrobić, co bę
dzie można.

Następnego dnia Tołstoj zdawszy sprawę ze 
swych czynnośei, próbuje przedłożyć carowi proś
ba Orzewskiego, ale car niedaje mu dokończyć: 

Już wiem o co idzie — nie chcę nawet słyszećI C O

o tej głupiej historji. Jeżeli książę nie miał słu
szności, to dobrze się stało — jeżeli Orżewski 
zaś działał bez zastanowienia — zasłużył na ka 
rę. Dziwna rzecz, że szef żandarmerji nie zna 
członków cesarskiego domu. Orżewski niech się 
do mnie nie trudzi — nie chcę nic wiedzieć 
tej fatalnej awanturze — jeżeli zaś przyjdzie z 
tą sprawą, to go nie przyjmę." Tak miał car 
odpowiedzieć.

Orżewski od tej chwili co godzina oczek! 
w ił  swej dymisji — jednak cała sprawa zdaje
się puszczoną została w  niepamięć.

** *

* Termometr wskazuje
ciepła, pogoda niepewna.

* W Czytelni ludowej na Gróieckiem odbędzie 
aię dnia 29. paźiziernika (w niedzielę) o gode. 7. 
wieczór odczyt p. Romualda Starzeckiego „o wpły
wie średków komuaikacyjaych na społeczne sto- 
tuaki".

* Urząd podatkowy w Stanisławowie ułatwia 
sobie batozo dężar swego urzędowani*. Jeżeli bo
wiem ma jakąś należytośó ryczałtową od kilku osób 
ściągnąć, natenczas wydaje nakaz płatniczy na 
pierwszą lepszą z nich, mianowicie na taką, która 
mu duje gwarancję, te ją zapłaci i to bezzwłocznie. 
Wiadomo, nam, te w takich wypadkach odpowiada 
katdy niepodziolenie za uiszczenie naleśytości —  
iccs wtenczas gdy od Innych nie można zapłaty 
ściągnąć. W tym wypadku jednak ta okoliczność 
nie zaszła, a nawet w Stanisławowie samym urząd 
byłby znalazł osobę obowiązaną do zapłaty i nie 
potrsebowat się udawać a i  do Lwowa.

* 200 rocznica oswobodzenia Wiednia. Wy-
znaczona w tym celn komisja postanowiła na dzi- 
siejszem posiedzeniu wiedeńskiej Radzie miejskiej 
przedłóżjć projekt, ażeby ku wiecznej pamięci 
oswobodzenia missta Wiednia od tureckiego naja- 
cdn, na placu przed kościołem na Kahlenbergu usta
wiono kamień pamiątkowy wojskom sprzymierzonym 
pod dowództwem króla Sob oskiego przybyłym. 
Dclsto w t j sprawie wnioski ma poczynić podko
mitet złożony z pp. lfatzonauera, Sireita i archi
wisty Kareta Waissa,

Nleziwny szczegół. Obecny minister wojty  
we Francji, jenerał Billot, jest dwuiziestem pierw- 
szein dzieckiem swoich rodzioów. Pomimo, to na 
świecie panuje przesąd, że tylko nastarsi synowie 
robią świetne karjery ! .

* Garmanlzm — w autonomii. Wydział Rady 
powiatowej w Nisku wniósł do ministerstwa spraw ze-

nętrznycb dnia 31. grudnia z. r., a do namiestni
ctwa 29. w.ześoia 1882 1. 700 podanie o budowę 
kilku dróg w swym powiecie na koszt rządu —  w 
języku niemieckim. Ubijaliśmy się o język polski —  
a tak go szanujemy? — Co sobie Niemcy w W ie
dniu a t m pomyślą, że polaka instytu ja autono
miczna uiywa niemieczyzny ? Zaiste, trzeba się iu- 
mienić.

Pomnik Kołłątaja. We wsi Wiśniowej, w 
Sandomierskiem, przywieziono w zeszłym miesiącu 
z Warszawy i wmurowano w ściauą miejscowego 
parafialnego kościoła, obok wielkiego ołtarza, pa
miątkową tablicę z prześlicznego ocarnego marmuru 
dla Hugona Kołłątaja, kanonika krakowskiego, pod- 
kanclerza koronnego, zmarłego w Wsrsaawie dnia 
28. lutego 1811 r., a którego serce w metalowej 
paszce tłiżono w grobach pod kościołem w Wi
śnio ej.

Nekrolog sajmu galicyjskiego. Korespondent
konserwatywnego K ur je ra  Warszawskiego przesy
ła następujące wspomnienie pośmiertne galicyjskie
go sejmn: „Stało się ! W robotę, o godzinie kwa
drans na trzecią popołndniu zakończył żywot do
czesny czwarty sejm galicyjski. Stu pięćdziesięciu 
nietjkahych posłów zamieniło się w zwyczajnych 
śmiertelników, których wolno dotykać i którym 
wolno mówić „ty". Dodać należy, i e  nieboszczyk 
zakończył życie samobójczo. Byłby żył jeszcze przez 
niedzielę, a nawet poniedziałek, gdyby był chciał 
zabrać się do nstaw szkolnych, wolną wolą jednak
że usunął się zp ośrói żyjących, a reformę szkolną 
pozostawił przyszłej generaeji poselskiej. De mor- 
tuis n il n isi bene, tej zasady będę się trzymał' 
względem zgasłego, chociaż koledzy z innych dzia- 
łów waszego pisma, zapewne wbrew tej zasadzie 
wdadzą się w rozb!ór nietylko cnót, ale i przywar 
nieboszczyka. Caoty róioo nieboszczyk miał, to pe
wna: ch:tuie dawał na pogorzelców i Innych bie
daków, b jł przystępny, udzielał posłuchania malu
czkim, na^et swarzący się z sobą arendarze s  
Wieliczki i Klasnego mogli się przed nim wyga
dać do woli, I  pracowitym byl niesłychanie, W cią
gu 48 doi odbył aż 31 posiedzeń, więc tylko 1? 
razy świętował, a trzy razy tak się wgorllwośei 
zapędził, że mu aż elektryczność przyświecać mi- 
siała, bo słońce annżone jaż spać poszło. Ujmował 
się za pokrzywdzonymi mylnym wymiarem podat
ków i do stóp nielitościwego fiskusa zaniósł próśb® 
o litość nad dotkniętymi powodzią, którym sam hoj
ne sypał datki, nie pytając czy mieli a nas prawo 
swojszczyzny ezy w południowych częściach mo
narchii. Swarzyć się i procesować nie labił, podpi
sał z własną krzywdą ngodę ze skarbem, pomny 
inądrej zasady: „lepsza słomiana zgoda niż zloty  
proces...* Wstrzemięźliwości i wstrętu do napojów 
spirytusowych dał dowód przez to, że pozwalał na
kładać na nią opłaty, a myśl założenia gorzelni na



»Wój własny użytek z olbur^eiilem odepchnął. Kie 
k)l niewdzięczny®, za królewski dar Matejki od* 
Płacił piękną fandaeją stypendyjaą. Był wreszcie 
grzeczny 1 przyzwoity tak, że marszałek raz tyl 
ko jeden musiał użyć swej powagi przyzwać pe
wnego mówcę do porządku, a było to w sjrawie 
takirj, i )  i mówcy owemu dziwić się nie było mo
kną, iż na tę karę regulaminową zasłużył, Grze
czności takie dał dowód, powierzając wielokrotnie 
samym wnioskodawcom sprawozdania z swych wła
snych wniosków, uwalnisjąc ich prawie zawsze od 
czytania cw okh żądań i uchwalając najczęściej bez 
dyskusji wszystko co chcieli. Summa summarum  
nieboszyk był pcczciwy staruszek i szkoda, i*  
przedwcześnie targnął się n* swoje życie. **

* Dla rodziny ś. p- Miarki (iona i 6 dzieci) 
t«go niestrudzonego krzewiciela polskości na Szlą- 
sku pruskim, ze składki u Mańkowskiego 14 złr. 
Przy tej sposobncźu przypominamy rodakom na
szym, Ae pozostawienie baz pomocy i bez wszel
kiego utrzymania opuszczonej rodziny tak gorliwe 
go pracownika na ojczystej niwie, byłoby dowodem 
zupełnej ebojetności i braku poczucia patrjotyeanego. 
Za śycia wyprawiano ś. p. Miarce bankiety i inne 
ow&cje, dziś pozostałe dziatki giną z głodu.

* Na zakład św. Kazimierza w Paryiu złoiył 
p. A. D. 30 zł.

* Mianowania. Radca sądu krajowego w Wa
dowicach, Stanisław Sspor, został przeniesiony do 
Krakowa, a sędzia powiatowy na Podgórza, Antoni 
Nottauzyński, mianowany radcą sądu krajowego 
w Wadowicach.

® fóSrwwSI pssamysłewe w ratuszu sodadenała 
•3 fi. ia  i.)  w pseiedziafek £ 1k»«
Unia 40 e.

* MinsąM kr. DsiaćaszyekiegOy, aiiea TatóalŁ* 
etwart* w śrośę sobotę od Al. u rana do i .  gt- 
isSsy  popełni., w święta i  Ei*dsi*ls ®d 10 . 4®
gedsfcp.

* M s z t ia  s»trł»du nar. Im. Ossoiińakizh otwrrte 
w & iasaie —  prócz świąt — cd sod*. 9 do 1. 
Nadto we wtorek i piątek po południu od 3 —5tej 
dla młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Jłltro w piątek : Ś *. Sabiny. —  Św. Ew- 
fenija.

* Wiadomości policyjni * dnia as. b. m. 
Skradziono: Panu M. S. z pom. L 6 ul. Skrzyń
skiego wełnianą chtitbę popielatą, jedną sukienkę 
z kaftanikiem koloru orzecuowego i sukienkę z ka
ftanikiem niebieskim w łącznej wartości 80 zł. —  
Panu K. G. n pom. 1. 18 nl. Jagiellońska złoty 
zegarek cylinder o jednej kopercie wart. 20 zł.

Złożono w policji mały pugilares!* s  kwotą 
1 zł. 96% centa.

—  Olisko, 24. pażdz. Dziś o godzinie w pół 
do czwartej przybył marszałek celem odebrania 
zamku na własność kraju.

Jakkolwiek póżao —  bo dopiero w niedzielę 
dowiedziano się z G ai. N aród, o przybyciu do 
■tojuego gościa, jednakowoż dołożył naczelnik gmi
ny z kilkoma radnymi wszelkich starań, aby dać 
wyraz serdeczności, z jaką mieszkańcy przyjmują 
dostojną osobę w starożytnym grodzie. Toż z pu- 
dziwieoia godną szybkością, bo w 6cia godzinach 
stanęła tryumfalna brama.

Przed bramą Rada gminna — przy bramie 
dziatwy szkolnej dłngi szereg, a dalej rabin z przy' 
kazaniami, reprezentacja gminy izraslickiej i masy 
ludności oczekiwały gościa.

Nareneie salwy z możlzisrzy oznajmiły zbli
żanie się oecekiwanrgo gośeia.

Marszałek domyślając się przyjęcia, wysiadł z 
powozn, i zaraz powitany zo tał mową, którą p. 
Podsoński, radny miaita, imieniem Rady gminnej 
zamarkował radość mieszkańców, jaka raz z przy 
bycia dostojnika, po wtóru W nadziei lepszej doli 
zsmku — w serca ich wstąpiła. Poczem odśpiewano 
„Mnohaja lita*. Następnie naczelnik gminy zbli
żywszy się, w krótkości radmienił o szczerych 
chęcisch a krótkim nader czasie na okazalsze przy
jęcie, prosił o przyjęcie wedle staropolskiego zwy
czaju — chleba i soli — a kończąc słowam i: 
„ozem chata bogata tem rada“ wręczył skromny 
t«n dar dostojnemu gościowi.

Rozrzewniający wszakże był widok, jak 5elo- 
letnia córeczka p. Podsońskiego wręczyła marszał
kowi śliczny bukiet —  a szkolne dziewczęta ob
rzuciły gcśoia małemi bukietami.

Wśród ekrzyku: .Niech żyje* .wiwat* prze
szedł gość dostojny pieszo do miejsca, gdtie rabin 
oleski —  i reprezentacja gm. izr. go oczekiwany — 
i tam dr. Ignacy Pordet w imienia tejże gminy 
ozystą polszczyzną powitał dostojnika, pedając mn 
pieroik na tacy. Huczne „wiwat* i „niech iy je“ 
długo rozlegały się w powietrzu.

Na obleć wie mowy powitalne marszałek szcze
rze dziękował, poruceająo straż nad resztkami 
zamka, jako najstarożytniejszej pamiątki narodowej, 
mieszkańcom oleskim.

Zagrzmiały nuźiziurze — a marszałek przez 
miasto pojechał do zamku. Tam powitany przez p. 
Stanisława Zaruckiego, jako gospodarza, a następnie 
przaz proboszcza łac. ks. Piątkowskiego zwiedzał 
zamek, obmawiał potrzebę natychmiastowego choćby 
tymczasowego pokry cia dachu i udał się w gro
nie przybyłych gości na pokoje.

Przy obiedzie, op óci właściciela Sawerynki, 
Dominika br. Kapri, byli reprezentanci obn obrząd
ku dnehowieństw, klasztoru 0 0 . Kapucynów, izkcły  
i Rady gminnej

Następnego dnia przed odjazdem zwiedził mar- 
azałek klrsztor 0 0 . Kapucynów, pocrem przybył

do szkoły. Tu powitał go kierownik szkoły, Jan 
Sokaiski, słowami .gość w dom —  Bóg w dom", 

c z e g o ' wyprowadził w swej mowie, że od chwili, 
w której iluminarz krajn naszego raczył osobą swoją 
zaszczycić szkołę oleską — można mieć nadzieję 
lepszej przyszłoś J, a mianowicie rycblejszego prze
istoczenia takowej na 4-klasową. Poczem dziatwa 
szkolna odśpiewała ca dwa głosy powitalną pieśń :

a m »m atek  
zaopatrzoną

,Ciesz się dziatwo dziś szczęśliwa* 
w cziitie śpiewu oglądał czyttą salę , 
obficie w rozliczne przyoory naukowe, gdzie się 
mógł przekonać, że grotz na te cele udzielany 
przez sejm nie iiz ie  marnie.

Nakoniec podziękował kierownikowi rzkoły i 
obecnemu wójtowi za troskliwe i staranne utrzy
mywaniu badynnn, serdeczną mową do dzieri — i 
wpisauieu swego imienia do księgi wizytacyjnej, 
zakończył wizytę w szkole — a ulał się popatrzeć 
na wnętrze kościoła, poczem wśród salwów mo 
idzierzuwycU opuścił gród OleBka.

Darujcie mi, żem was do znużenia utiuizil 
tym opisem — ale że miasteczko t> jakkolwiek 
historyczne, znajduje się wszelako jakby klątwą jaką 

1 obrnucone; raz przecie zasłużyło na pochwałę, którą 
bezwzglęln na nieznanego inicjatora powyższych 
owacyj — wygłaszam p. dr. Pordes i naczelnikowi 
gminy Rafałowi Pokatyckiomn, p. Podsońskiema, 
aptekarzowi i radnemn, za ich truły, niemniej ra
binowi i gminie Izrael, za efiarą pieniężną — a na
koniec wszystkim, którzy cierpliwie czekali, by 
głośno radość swą oznajmić dostojnemu gościowi.

Ze przy każ lej podobnej okoliczności musi coś 
tragicznego nastąpić — toż tn się coś podobnego 
zdarzyło. Czwórka nr. Kap i wioząc w powozie 
marssBtka, we wsi Iaikowicach, w ch»ill gdy gmina 
witała go choiągwiawi — spłoszyła się - i peła 
mała we troje dyszel a nawet powóz uszkodzony —  
i tylko woż icjr przytomności i sile zawdzięczyć 
że m> rszałek żadnego sawaukn nie doznał — tyłku 
przesiadłszy się do drugiego parokonnego po- ozu 
szcięśliwie przyjechał. A. W.

—  Tarnopol 24. paźisiernika. WczotaJ pocho
waliśmy w Białej, ćwierć mili odległej od Tarno
pola, Jana Tarczyńskiego, syna księdza laskiego 
Gó>njącem uczuciem w jego sercu była miłość oj 
czystego krajn. W młodszycn latach służył pod 
Bemem w Siedmiogrodzie, a powstanie 63 rokn nie 
było dlań obojętaem. Jakkolwiek przeczuwał, że się 
smutnie skończy, to jednakże poszedł w szeregi 
walczących aby, jak twierdził, nie sądzono, że czczę 
dsi zdrowia i krwi dla ukochanego kraj a. Hart da- 
szy, niepodległość charakteru, poleganie na sobie 
samym, skromność, zacne serce, szczery patrjo 
tyzm — tu ly ły  przymioty duszy ś. p. Jana Tar
czyńskiego. Cześć jego pamięci!

—  Kraków d. 25. pażdz. Komisja wojskowa 
odbyła wczoraj rewizję ustanowionej między Pod 
górzem a dworcem kolejowym linii tramwajowej 
zatwierdziła,ją z tem zatrzeżeniem, aby wymijanie 
wozów na btradomin, które miało się odbywać 
przed gmachem komendy wojskowej, przeniesiouem 
zostało przed zabudowanie ks. Misjonarzy, ianem 
zastrzeżeniem ustanowiono, iż w razie wojny, m>a 
sto obowlązanem będzie oddać tramwaj do rozpo 
rządzenia wojskowości. Tym sposobem, nic jnż nie 
przeszkadza wprowadzeniu w życie tramwaj a i 
twarde takowego nastąpi nieodwołalnie d. 31. b. m,

Wydział lekarski postanowił jednogłośnie na 
posiedzeniu d. 2 1 . bm. odbytem, przedłożyć mini 
sterstwn do zatwierdzenia wniosek dziekana prof. 
Rydla i pref. Mikuli za, aby docenta dr. Alfreda 
Obalińskiego m anować profesorem nadzwyczajnym 
za położone około uniwersytetu zasługi przez cało 
roczne zastępstwo w klinice cbirnrgicznej.

Poseł austrjacki przy szacha perskim w Tehe 
ranie, Karol hr. Załuski, który bawi od parn mie 
sięcy w Europie —  na urlopie, przybył obecnie do 
Krakowa.

—  (*) Warszawa d. 24. pażdz. Jeden z naj
pożyteczniejszych i najbardziej humanitarnych za
kładów, którym Warszawa i kraj nasz cały słusz
nie chlubić się mogą —  instytut głuchoniemych 1 
ociemniałych, obchodził wczoraj 65-letni jubileusz 
swojego istnienia. A był to obchód, rzeeby mo
żna —  patrjarchalny — w którym wszyscy da
wniej jnż zasłużeni i dziś pracujący dla dobra i 
rozwoju tego zakładu, uczestniczyli jak członkowie 
wspólnej rodziny, jak żołnierze walczący chlubnie 
pod jednym sztandarem. Ta uroczystość domowa insty
tutu naszego, rozpoczęła ęię nabożeństwem w kaplicy 
miejscowej. O godz. 4. z  poładnia całe grono nau
czycieli dawniejszych i obecnych, wraz z delega
tami magistratu i Rady miejskiej zat ładów dobro
czynnych — pod wodzą zasłużonego dyrektora, 
Papłońskiego — zasiadło do wspólnej nezty, pod
czas której wznoszono serdeczne toasty, przy od
powiednich mowach. Cały obchód zakończył się 
zabawą młodzi' ży, złożonej wyłącznie z elewów in
stytutu, którzy tańczyli ochoczo i bawili się we
soło do godziny 9 wieczorem. Tę jubileuszową u- 
roczystość uczczono i zdała takie, mianowicie te le
gramem przesłanym od instytutu głnehoniemych we 
Lwowie z życzeniami najserdeozniejszemi.

W lasach łowickich złapano przed kilkoma ty
godniami kilkunastoletnią zupełnie zdziczałą dziew
czynę, zaledwie łachmanami jakiegoś odzienia, o- 
krytą. Wymawia ona niektóre wyrazy, ale ich 
znaczenia widocznie nie pojmnje, nie rozumie też 
co do niej mówią. Dla tego też dotąd niczego się 
Od bi j  nie dowiedziano, a śledztwo zarządzone co 
do jej pochodzenia dotąd także żadnego nie przy
niosło reznltatu.

T e a t r .

Przerobiony z powieści Ohneta „Ssrge P&nin* 
dramat pod powyższym tytntem przedstawiony wczo
raj po raz pierwszy na naszej scenie, wśród powo
dzi niemieckich lichot, w których się lubuje dyrek
cja, jest prawdziwym klejnotem. Nie mówimy tego 
bezwzględnie, nia twierdzimy, żeby „Sergiusz Pa
nin* był arcydziełem sceniczuem, owszem jak wszy
stkie przeróbki z powieści odznacza on tię słabą 
faktmą, a białe nici, któremi powiązaRO poszcze
gólne sceny w pięcioaktową całość, są zanadto wi- 
dt.czje ~ mimo to jednak sztuka ta odznacza się 
wieloma zaletami, których napróine byśmy szakali 

sztukach taki h Maserów, Schontanów lab Ruse- 
nów. Treść ^Sergiusza Paniaa* da się opowiebzieć 

kilku słowach. Książę Sergiusz Panin, bohater 
sztuki, jest liebego gatunku awanturnikiem, bez ża
dnych moralnych podstaw, zrujnowanym do szczę- 
ta, który za pomocą tytułu nkładnych manier i 
zajmującej powierzchowności robi karjerę. Wkręca 
się w dom milionowej handlarki zbożem, narodzi jej 
wychowanicę, a następnie żeni tię z jej córką, któ
ra go kocha szalenie, aby poaiąśó ogromny posag. 
Nie kocha ani jednej, ani drugiej, umie jednak tak 
się zręcznie maskować, że wszystko mn się ndaja. 
Ofiara jego uwiedzenia wychodzi także zamąż i od 
tąd tozpoczyna się delikatnie prowadzony, ale mi
mo to straszny dramat familijny, który przechoazi 
rozmaite fazy —  dążąc do tragicznego rość, iąza 
nia. S traciwszy majątek żony, .Panin za namową 
rozbójnika giełdowego, Hercoga, rzuca się na pole 
szwiadlcrskich , rzedsiębiorstw, które go doprowa 
dzają do kolizji z paragrafami nstaWy karnej. Sąd 
przychodzi go aresztować. Kochająca go nad wszyct 
ko żona, choć zniszczył całe jej szczęście, widząc 
co mn zagraża, każe mu wybrać mięazy hańbą 
śmiercią a sąnn doradza mn ostatnią drogę. Ale 
Sarginsz tchórzy, jak zwykle awanturnicy, — chce 
się ratować ucieczką i dalej pędzić nędzny swój 
żywot. Napróino żona podaje mn rewolwer —  po 
cł sć jego okazuje się w całej pełni... Wtem nad
chodzi policja, aby go aresztować... Już zapóżtio — 
Sergiusz jednak chce nciekać jeszcze... Wtem te 
ściowa strzela do uciekającego i  kładzie go trupem.

Oto szkielet sztuki... Autor rozwinął w niej 
wielki zasób psychologicznycp spostrzeżeń i prawdy 
życiowej, która uderza widza i trzyma jego a wa
gę w ciągiem naprężenia. Charaktery, jakkolwiek 
ekscentryczne, odznaczają się wybornym rysunkiem, 
a niektóre sceny prawdziwie dramatycznym nastro
jem. Zręcznie powikłane kolizje są nader zajmujące, 
co tem bardziej należy uznać za zislngę autora, 
że cała rzecz, jak widzieliśmy, jest dosyć prostą. 
Podnieść przytem należy oryginalny koioryt sztuki, 
wprawdzie jaskrawy, ale tchnąoy nowcśsią. W ogó
le „Sergiusz Panin* jest utworem, który powinien 
zająć stale miejsce w repertoarzu, utworem głąb 
szym pod względom psychicznych motywów, z prze
prowadzonym zręcznie i misternie...

Przedstawienie poszło dosyć gładko. P. Wo 
łeński w roli tytułowej, był zupełnie na miejsca, i 
p. Kwieciński (Piotr) jak zwykle odznaczał się u 
czuciem i elegancją. Nie meźemy tego powiedzieć 
o p. Hierowukim, który jest zawsze dziwnie sity  
wnym, a niejednokrotnie w dramatycznych momeb 
tach wywołuje wrażenie wręcz przeciwne intencjom 
autora. Z epizodycznej roli Heicoga wywiązał się 
wc&lu dobrze p. Raszkowski. Panna Knapuzyńska 
( Michalina, żona Sergiusza) grała staranuie, ale w 
grze jej brakło owego prawdziwie dramatycznego 
pierwiastka, jakiego rola wymaga. Wyborną Joan 
ną (kochanka Sergiu za) była pani Nowakowska 
gra jej jak zwykle odznaczała się ciepłem i eks 
presją. .Wręcz niemożliwą w rotŁ matki Des Varen 
nes okalała się pani German.

Cenimy panią German w charakteryityconych 
rolach komicznych, ale zdaje tię, że sama nie mo 
że mieć pretensji do ról dramatycznych, a właśnie 
t*ka rola przypadła jej wczoraj w udziale. To też 
rola ta wypadła bardzo słabo, a  w niektórych soe 
nach pani Des Varennes psuła dramatyczny nastró, 
sytuacji. Jodyną reprezentantką tej roli jest n nas 
pani Aszperger! Czy zapomniała o niej dyrekcja

ezmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 k lg r , 
knknrndzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klgr.)

Z b o ż e  100 kilogramów: Pszenica gotowa 
od 8 15 do 8 85 zł., terminowa od ■—  do *— zł., 
żyto gotowe od 5-75 do 6 05 z ł ,  terminowy od 

do — •— zł. jęczmień browarny gotowy od 
6 20 do 6 75 zł., pastewny od 4 60 do 4'85 zł., -  
owies cd 4 80 do 5 15 zł., —  hreczka od 6'30 do
6 55 
6-85 
zł., •

i ł . zeszłoroczna od 
nowa od 5 1 0  
do 6 25 zł., -

6 40 do 
do 5 75 
jagły ot!

— kttkurudza 
zł.* — knknrudza

— proso cd 6 —
- do — zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów: 

Groch do gotowania od 7 25 do 9-— zł., — groch
pastewny od 5 —  do 6-—  zł., —  soczewica od
15’—- do 18 — z ł.s fasola od 8'— do 13-— zł., 
bobik od 5‘75 do 6 — zł., — wyka od 4 50 
do 5 25 zł,

N a s i o n a za 100 kilogramów: Koniczyna od 
20 do 55 zł., najprzedniejsza od — ■—  do — *—zł., 
przednia od ’— do — —  zł., — tymotka
od 28.— dc 32 — zł., —  anyż mos. od 24 50 a*
27*50 zł., anyż płaBki od 22 — do 25 — zi., —
kminek od 22*— do 25'—  zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za IGO kilo rzepak zimowy 
13 25 do 13 80 zł,. — Rzepak letni od 11
do U cO sł., — rzepik zimowy od 11Ó0 do
11*75 sł., —  rzepik letai od 10 75 do 11 50 sł,,
lnianka od 10*50 <U l t  25 zł., — nasienie lniane
od 9 25 do 11 75 zł., nasieniu k6nopne od 8*25 
do 9 — z ł , rzepik jesienny od — *—  do — złr.

C h m i e l  za 100 kilogrm.: ud 200 do 270 zł
W e ł n a  za 100 kuogrm.: od —  do —- zł.
Nafta za 100 kilogr. zwykła od 20’25 zł. do 

21.25 zł., salonowca od 24 25 zł. do 25*25 zł.
Spirytus za 10.000 litrów procent od 29 40 do 

3 0 —  zł. Terminowy w zimowych miesiącach od 
29*— do 2 9 * -  zł.

Wiedeń dnia 24. paźlzier. Na dzisiejszy targ 
dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1854, 
średnio ciężkich węgierskich 1208, ciężkich bago- 
nów 1117, razem 4179.

Galicyjskie płacono 35 do 38 i 43 złr., 
średnio ciężkie węgierskie 46 do 52 złr., 
ciężkie bagony 53 do 54 i 55 złr. za 100 kilo 
żywej wagi.

W. Amirowic* & K , Skkds.

6 © tp o d ? m w a , przem ysł i h tndsŁ

Model w naturalnej wielkości, małej żniwiarki 
(aierp mechaniczny) obliczony na jednego konia i 
■przętn 8 morgów dziennie, który był nmlestccony 
między maszynami roluiczemi fabryki p. Deskura 
na wystawie tegorocznej w Przemyśla, oglądać mo
żna w magazynie maszyn spółki handlowej „Orient* 
przy nlicy Kopernika.

Sjstem konstrukcji tego narzędzia rolniczego, 
pomyiłn inżyniera A. Grochowalskiego, przystępny 
eo do ceny dla małych nawet gospodarstw wiej
skich jest tak pojedynczy, że reparacja w razie 
popsucia uskutecznioną być może na miejsca.

Pan A. Grochowalski mieszkający pod 1. 3 
przy płaca Bernardyńskim (zabudowanie 0 0 . Ber
nardynów) udzieli każdemu, kogJ to nartę Izie za' 
interesować zechce, wyczerpujące objtśniefcia, gdyż 
model sam enrowo budowany, może dać tylko nie 
jasne pojęcie o działalności cięcia i odkładania — 
a kompletne nrądzenie wymaga modelowania mate 
matycznego ścisłego, pociągające za sobą koszta, 
których anter sam bez pomocy obstalunków ponosić 
r ie może, jnż tak oboiążony wstępnemi utiłowania 
mi w cela wprowadzenia w życie swojej maszynki.

LWÓW d. 21. peździer. S p r a w o z d a n i e  ty
godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla
cu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr.,, żyta 73 tlrg., ję

78 68 
77 68 

118 76 
18i 
186 
170 76 
146 6C|

W ło d tó  2 4  październ.

Powszechny dhig pań
stwa (za 100 złr.)

Rontj eustr. w bank. 6 pr*.
m m wszebnw 6 „

j  . ik54 po 260 sł.ws. 4 pr,
Ł*E? I SCO „ 600 „ „ „ 6 „
Z  *  1860 „ 100 „ „ „ . .
* 2  1864 - 100 ,  „ „ . .
Listy aast. dom po 180 sł. 6 pr. 
fteeis słota pra. . . .

Obligacje indeaats&cjjm 
(za 100 złr.)

SaUcjrj&kio........................
B akaw iżsk ie...................

Inne publiczne papiery.
Węgierska renta slota 6pr.po 

IGO sir. w. a. . . • • 
Wągiorakapeł. koi po 120 i i  

5 praoontowa . . . .  
WęgUroka po*, po 100 itr- 
nieakapożyM. kol. po 4’* fr.

Akcje laskow e.
*&»lvaiutr. po 200 i 1*0 tf. 128 .
sodaeorad Aat Ge*. 800 *1. j8®8 M 
Sattad kredytowy dla handla I

ijsla . . . .  . 8C9

*9 80 
98 76

tl»  16

186
117 80

I krad. węgieł. 100 akr. 
SWars. oskawl ałżwe-au*W. 

( o i l S * .  .................

18 60

■570

76 8^
77 70 

>19 60 
181 78
186 60 
J 71 25 
146

100 80 
99 75

119 85

185 60
117 70

126 25 
284 60

809 26 
<99 -

fi 80

©jUcyJ.kl bank bipetocs&y
p* *00 s i . ...................

Banku anak-wagieraldago po 
600 ab. . . . . .  V  

Unionsbank po 100 sir. . 
Tarkabrsbank sew. po 140x2. 
Wiedeński Bankrwala po 100 

tfr. w. a..........................

Akcjo kolei.
Albrechta po 200 rir, 
AlfCldzkief po 200 sir. srebt. 
Bllbiaty „ 200 „ „
Ferdynanda północnej po 100

ałr. m. k . ................... ....
Franciszka Jósefa po 200

Kolai gal*karola Lud. po 200
ałr. m.  .......................

Morawsko -Saląska (central.
po 200 złr.......................

Lwowsko- Cisrniow. - Jasaka 
P« 200 sł.

Aastr. pół. tach. po 200 nł. ■».
„ „ l.B .,200  •

Rudolfa po 200 złr. srsbr. 
Siadmiogr. po 200 zl. w. a. ar. 
9V.*u»is*nb.-Gen. 200 ał. wa. 
Bftdbahn po 200 sł. tr. . 
Tramway włed. pa 170 ał. 
Węgiorako-geHeyyski (Łupk.

po 200 a ł » . ...................
Wągier, pżhsse.-wgohod. po 

MO ałr. srobrom . . . 
Wagtw. aaakoda. (Waetb.) po | 

KO dr. w. a. . . . 1

płtM |  żąda. 
sn W. a.

888
121 80121 60 
146 ,148 60

116 Ł) 116 10

’«> 60,170 -  
211 28 912 —

S798 IS80S —

196 2V195 75

812 60818

21 76

170 60
J07 26 
280 76 
166
161 75 
844 
140 101
i 80 76(281 

161 -

1182 *5 

166 -

22 26

171 -
*07 16 
281 26 
166 6(1 
16* 25 
844 60 
141

162

162 76| 

167

D i s t y  z a s t a w a *  
(sa 100 złr.)

Sodeno7«d. allg. Satar. 8 pr. *Ł 
 ̂ . Ł w 39 lat 5 pr. W4».

wW. Tow.kred. sitm. 4 pr. m«

Galie, bank hipot. 6 pr! wa.
„ Zakł. kr. włoś.6 ,  „ 

Bank eustr. węg, m. k. 5 pr.
t  > „ W. a. 6 .

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albreehta po 800 ał. 5 pro.
arebr. w. a. . . • » . 

AlfSldzka po 200 ił. 6 pr.
srebr. w. a . ...................

Cioska ■ 800 sir. sr. w. a. 
Slś biały po 6 pro- «• • •

.  om. 1862 6 pr. er. w. a.
S „ 18705, ,  •
„ " 18726. ,  .

Ferdynanda póŁ 5 p»o. m.k. 
.  .  6 ■ *;*• 

6 a srabr 
5 pi

n . em. 5 pro*
,  m  na. 1871 300
.  IV. o. z 800 ał. 6 pr.

Lwow.-Cser.-jM8.1. asa. 1866 
300 ał. 5 pro. sr. w. a. . 

Lwow.-Csar.-Jas. IL em. 1867 
800 zł. 6 pro. ar. w. a. . 

Lw.-Osar.-JsM. IH.oaa. 168* 
800 ał. 6 pro. er. w. a . .

GaLK*. L.800aV bp* a .  w.e.

I

18 40 
18 8? 
92 
99

101 60 
Km 76
loo io 
100

84 25

95 76 
101 -  
97 78 
»7 7» 

|(>0 40
< 0 1  S il

106 25
101 76
107 
100

98 75

100 26

118 60
99 20 
2 40

99 AC 
01 90

101 60 
100 2 i
100 20

94 50

95 25 
101 50 
88 
98

100 8? 
lica 
107

107 61’ 
100 2(

94

100 76

ę« - 96 50

IV. om. IStS 
300 ał, 6 prc. sr. w. a . , 

fedclfa po 800 eŁ w.a. 5 pr.
srebr. w. a . ...................

tó&dolfa em. 1369 po 300 sł- 
6 pee. sr. w. a. . . .  

Adolfa om. 1672 po 800 sl, 
6 pro. rr «, a. . . .  
edmi op  o dakiaj aa 200 złr, 
6 prcŁ « • « , * •

Papiery lotoryjao 
(sztuka).

Nakład kred. dis han. i prtem. 
Klary po 40 ałr. m. k. 
Insbruokie prom. poi. . < 
Keglsrioh po 10 złr. na. k. 
Krakowska po 20 złr- ta. k. 
Lublańska pism. poi. • • 
Budafńsklo m. . . . . »  
Pałffy po 40 ałr. nu k. . 
Rudolfa po 10 słr. aa. k. . 
K. Salm po 40 zł. m. k. « 
f ila  o grodzkie prem. pot. • 
Bt. Ganou po 40 złr. «a- k. 
Stanisławowska (połyoska)

W po 20 dr. w.a.  . . • 
aldstein po 20 dr. m. Ł 

Włnduchgrdtz po 20 zł.
Dewizy 3-miesięczne.

BerliB 100 ziadr . . . »  
Frankftui 100 mark. . • 
Hamburg 100 mark . . • 
Londyn 100 fe t wtarł. . 
Paryż 100 fesakłw « . <

1 « a
■}-<■

96 9o to

110 2' ICO 60

00 - 100 26
10C - 00 26

91 80 92 40

174 86 174 60
88 26 89
22 60 28 60
19 —■ -<a*
20 60 21
28 60 24

— 89 26
86 26 86
18 76 19 76
61 60 62 60
28 6>‘ 24
48 W) 47 —
*4 26 26 _
27 76 28 60
89 60 40

68 86 58 40
68 85 5S 40
68 86 68 41

119 '& 119 40
•1 17 47 25

„Telegramy Gazety Narodowej."
Petersburg d. 26 października. (Pryw.) Po

głoski krążą, że Ignatiew zostanie ministrem, i 
że w Paryża dopełnił tylko jakiś misji tajnej.

Wiadeó d. 26. października. (Pryw.) Z Pe
sztu donoszą, że 500 studentów zrobiło kocią 
mnzykę dyrektorowi policji Thaiszowi.

Budapeszt d. 25. paidz. Delegacja węgier
ska wybrała Ludwika Tiszę (brata minstra) na 
prezydenta. Ten w  swojej mowie podnosił z je 
dnej strony potrzebę jak największej oszczędno
ści, z drugiej zaś konieczność dania należytego 
oparcia mocarstwowemu stanowisko monarchii.

Studenci chcieli, jak słychać, z powodn bm' 
taluego postępowania policji podczas wczoraj 
szego pogrzebu Ara&iego, wyprawić kocią mu
zykę dyrektorowi policji. Policja wysiała pa
trole na miasto, i studenci rozprószyli się.

Budapeszt d. 25 października. Posiedzenie 
delegacji przedlitawskiej. Wybrany jednomyślnie 
prezydentem Sm lka dziękuje za zaufanie i pro 
si delegatów o wsparcie w sprawowaniu swego 
urzędu. A dalej powiada: Odstępuję od dotych
czasowego zwyczaju i nie będę z krzesła pre
zydenckiego poruszał poglądów politycznych co 
do monarchii i państw zagranicznych, gdyż one 
tylko wtedy, gdy od mężów, znakomite stanowi
sko w organizmie państwowym zajmujących po
chodzą, mogą szczególne mieć znaczenie — a ta
kim ja nie jestem. Mam nadzieję, że mądrości 
delegacji uda się, z jednej strony być orędowni
czką interesu dojmująco dotychczas obciążonych 
kontrybuenlów podatkowych, z drugiej zaś nie 
odmówić państwu niczego, co do utrzymania i spotę
gowania stanowiska mocarstwowego monarchii jest 
koniecnem, a w razie potrzeby co do spolęgowa 
nia zbrojnośai i pogotowia naszej walecznej ar* 
mii, jest nieodzownem, armii, której pełnemu po
święcenia dziełom powiodło s ię , wśród najtru
dniejszych okoliczności nanowo przywrócić po
wagę państwa, przez niejaki czas ną ntszjch  
granicach zaburzoną, za co jej obowiązani je
steśmy do wielkiej wdzięczności. (Oklaski.) Mam 
wreszcie nadzieję, że uda się zadośćuczynić wy
mogom państwa z wszelkiem możliwe* oszczę 
dzaniem kontrybuentów podatkowych. To hasło 
będzie z pewnością odpowiadało wspaniałomy 
śluym intencjom cesarza, u którego codzień wi 
dzimy, jak wielce mn zależy na pomyślności je
go ludów. Wnoszę przeto okrzyk na cześć cesa
rza. — Delegacja trzykroć z uniesieniem wtó
ruje temu okrzykowi.

Następnie wybrany został br. Ceschi 48 gło 
sami na 45 wiceprezydentem. Po wyborze sekre
tarzy i skrutatorów, przedkłada minister spraw 
zagrtnicznych budżet na rok 1883 , zamknięcie 
rachunkowe za r. 1880 i dodatkowy kredyt na 
r. b. w kwocie 12 800 złr. jako nadzwyczajny 
dodatek drożyźahuy dla ambasady w Konstan
tynopolu i konsulatów w Konstantynopolu i Ale- 
ksandrji. Następnie zawiadamia minister s,>raw 
zagranicznych, że jutro o godz. 12. przyjmie ce 
sarz delegację przedlitawską, a o godz. I. wę 
gierską. W końcu wybrano 21 członków do ko
misji budżetowej i 9 do petycyjnej.

Następne posiedzenie nie naznaczone.
Po posiedzeniu delegacji ukonstytuowała się 

komisja budżetowa. W ybrani: hr. Falkenhayn 
na przewodnie.Acego jednomyślnie, dr. o to m  na 
zastępcę w szystk im i głosami przeciw jednemu, 
a na sekretarzy ks. Windiscbgratz, dr Bareu- 
ther, dr. Toukli i br. Hippoliti. Referaty otrzy
mali ; br. Hiibner spraw zagranicznych, dr. Fan- 
derlik ordynarjum wojskowego, dr. Czerkawski 
ekstraordynarjum wojskowego, dr. Grocholski 
kredytu bośniackiego, hr. Falkenhayn zamknię 
cia rachunkowego, dr. Tonkll marynarki, ks. 
Windischgratz ministerstwa skarbu, br. Gude 
nan najw Izby obrachunkowej. W komisji p& 
tycyjnej wybrani: br. Fluck na przewodniczące
go, dr. Schier na zastępcę, Kossowicz i Raab na 
sekretarzy.

Belgrad d. 26. października. Rewolwer, któ
rym się sprawczyni zamachu posługiwała, jest 
niezwykłego wagomiarn i ma moskiewski napis. 
W nocy przywieziono ze Zaorania, dokąd się by
li schronili, trzech współwinnych zamachu Au- 
stro-węgierski poseł hr. KhevenhttUer wrócił z 
urlopu.

Paryż dnia 25. października. Minister spra
wiedliwości zażądał od sądu kasacyjnego prze
kazania sprawy Monce*ux innemu sądowi. Rząd 
doszedł całego rozgałęzienia rewolucyjnej orga
nizacji, która się dzieliła na federacje strefowe, 
a której komitet kierowniczy w Genewie za
siada

Kair d. 25. października. Według nowej 
propozycji nądu angielskiego, ma się komisja in-

demnizacyjna składać po jednam reprezentancie 
każdego z wielkich mocarstw, dalej Stanów Zje
dnoczonych i Grecji, i ze zbiorowego reprezen
tanta innych mniejszych państw. Egipt ustana
wia prezydenta i wiceprezydenta.

Bukareszt dnia 25. października. W nie
dzielę zagai król orędziem nadzwyczajną sessję Izb .

Kair dnia 26. października. Komisja śledcza 
przesłuchała wczoraj Alibeja Buszdi, który podczas 
bombardowania Aleksandryi dowodził strażą przed 
budynkiem, w którym się znajdywał sąd pierwszej 
instancji i apelacyjny. Zeznał on , że dnia 12. 
czerwca otrzymał od Sulejmana Daud rozkaz bu
dynek podpaleć, skoro Aram z wojskiem z Kaf- 
reldowar się cofnie, owiadek opuścił swoje sta
nowisko, lecz rozkazu podpalenia nie wykonał. 
Za przybyciem do Kafreldowar, stawiono go przed 
Arabi baszę, gdzie gdy go ttn ie zapytał, czy dany 
mu rozkaz spełnił, ze strachn potakiwująco odpo
wiedział. Na to zawołał Arabi basza: Dzięki Bogu 
teraz zniszczyliśmy chrześcianom ich najważniejsze 
gmachy. Innych zeznań, któreby Arabi baszę, 
bezpośrednio pożarem Aleksandryi obciążały, dotąd 
niema.

Times pisze: Ostateczna reorganizacja Egiptu 
będzie raczej ograniczeniem niż powiększeniem 
władzy Turcji na tę prowincję. Według tego dzien
nika miał rząd angielski Francji zakomunikować, 
że się nie sprzeciwia zniesieniu kapitulacji i utwo
rzeniu, natomiast francuskiego trybunału w Tune- 
cie, nieścierpi jednak żadnego pokrzywdzenia istnie
jącego dotąd angielsko tunetariskiego traktatu han
dlowego.

Budapeszt dnia 26. października. Na prze
mowę prezydenta delegacji cesarz podniósł z żywem 
zadowoleniem, iż stosunki zewnętrzne monarchii 
są pocieszające. Głownem staraniem naszego rządu 
jest troskliwe pielęgnowanie naszych przyjaznych 
stosunków do wszystkich mocarstw europejskich 
w duchu utrzymania pokoju.

W sprawie egipskiej, która zajmowała w naj
nowszych czasach uwagę mocarstw, rząd starał się 
popierać usiłowania ku wzajemnemu porozumieniu 
się i razem z zaprzyjaznionemi z nami mocarstwami 
wspólne interesa europejskie, obejmujące i inte
resu Austro-Węgier, zastępy wać.

Mądrości i umiarkowaniu wszystkich rządów 
powiodło się dotąd zgodność Europy od każdego za
chwiania się jej ochronić, co jako rękojmię cenną 
uważać można iż sprawa egipska zadowalniająco 
będzie załatwioną.

Leży w duchu uznanego przez delegacje 
systemu obrony, jeżeli teraz dla podniesienia go
towości wojennej armii, przeprowadza się dalszy 
rozwój istuiejącej formacji armii w duchu wytwo
rzenia o ile możności korpusów terrytorjalnych.

Dla pokrycia dotyczących wydatków stosun
kowo mała kwota będzie potrzebna, a nie nastą
piła konieczność podwyższenia zwyczajnego budże
tu wojskowego.

Niepokoje w Bośni, Hercogowinie i Dalmacji 
stłumiło energiczne wystąpienie wojsk naszych, 
ale dla zabezpieczenia publicznego porządku po
trzeba tam jeszcze obecności większej liczby woj
ska. Z przytłumieniem powstania nie jest jeszcze 
wprawdzie pacyfikacja zupełnie dokonana, ale do 
jej całkowitego dokonania rozpoczęto stosowne kro
ki administracyjne.

Pomimo tego zarząd Bośni i Heicogowiny 
i tym razem nie żąda nic od finansów monarchii.

W końcu Cesarz wyraża nadzieję że dele
gacje przedłożone im prujekta będą sumiennie ba
dać również jak rząd i względy na finanse państwa 
pogodzić starać się z żądaniami mocarstwego jego 
stanowiska. Cesarz liczy z pewnością na patrjoty- 
czne poparcie rządn przez delegacje.

I ,w 6 ir ,  z Izby handlowej, 26 października, 
I. A k c j e  za  s z t n k ę  

(bez kup. bieżącego).
Kolei galic Karola Ludwik* . 810 — 814

„ Lwowsko -Czerniow-Jaeslt. 1 6  -  1 2
Banku kypok galie, po SOD słr. 305 — 80* -

„ kredyt galie. po iO-:i złr. 247 - 252
IL L i s t y  z a s t a w n e  za ICC złr. 
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III. L i s t y  d ł u ż n a  u  
Ogóinago rokiet, kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukow ay A pret 
IV. O k l i f i  aa 100 

Indemnizacyjne galieyjsi r 
Obligacje kczzun Ztkł. kr wł 6 /. 
Pożyczka irai t  r. 1Ś J6 po 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
V. k u  

Dukat holenderski .
cesarski 

Napoleon dor 
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K U K a ttUsJLDh 
W iedeń d. 2&. Października 1882. 
godzina 1 nunut 45 popołudniu

Losy kredytowe 174.25 
An# o-austr. 125.—
Kolej Kar. Lud. 311.— 
Kolej Fołud. 139.25 
Kolej Elżbiety 211.— 
W*g. Nordostb 161.—  
W«r* obi. p. w zl 94 50 
Eeiej sledmiog. 108 80 
Reate w«g. 6% —  
Boa. rubel pap. 1.19.—  
Galie, izdezuie* 100.—

W«gi®r. kred. ak,294 25 
Butousbank 120.80
Nordbzkn 278 50
Kolej Aifóia. 169.50
S-cleJ Lw.-czer. 170.—
Wied3 Comnnal. 123.75
Wbg. kolej zasb. — .—  
Lozy tureckie 26.50
BcnkTereiu 115.50
L«ey wsfier. 117.25
iarld  nlcKwok-e — *— 

Uapiaobisu c: wzmocnione.
W ie d e ń , 26. października 1882 

godzina 10 min. 40 przed ->ołudnioai 
Akcje kredyt. 304.— Amelo-austri. 125.-
k olei Kar Lad 3 1 4 — Kolej Połudn 3 3 4 2 )
Hnioaskank 120 2 i Napoleondor S.46

oeyjs U n ia  1.12 Urpoeobianie ciche 
S eriin , 76. października 

godzina 5 minut 3> po południu 
Sosyjs, bank 2 3.30 Akcje krtdyt 52 / 5 n
LombKdy 241 — Galicyjskie 134  ^5

olei ftumuń 60 — żust. bank 17 < 20

2 pokoje dla kawalerów
na nlicy Kopernika, 1. 5 ,

natychm iast do najęcia.



Podziękowanie.
Podpisany, sprawując przoz dłuższe 

la ta  urząd zarządcy magazynów w klasz
torze 0 0  Bernardynów, łonosi Szanownej 
Publiczności, ażeby z powodu przeniesie
nia go do Kalwar, , rai żyła w tej spraw le 
udawać się nadai bezpośrednio do Wielb 
księdza kustosza.

Przy tej sposobności składa ;a  do
znaną życzliwość podziękowanie.

Lwów w pażdzienua * 1882.
E s. Izydor Kuss. 

N ą j t s ń n e  i  m a j m o d o l e j s  i  b

K a p e l u s z e ,
Siroje i czepeczki damskie, 
K W I A T Y  

Pióra i koronki, 
W a c h l a r z e ,  S p i n k i  i  

b r o s z k i ,
u  p a n i

GBRMA1NE DDPOKRD
91 n d f s t k l  r  P a r y ż a ,

7 ,  a l i c a  H ą j e r o u ś k ^ ,  7 ,
we Lwowie.

" kJ S k ład  mułerjal&io aptecznych J
\ Adolfa Iniendera
"  W BRODACH "

poleca
dla właścicieli gnzelni

i a nyż p l a s h i j Ś

Lw najlepszym gatunku *
jak najtaniej.

z  h a n d l u  p a p i e r ó w
Uyoniz Kuśnierskiego,
we Lwowie, ul. Halicka ]. 50, 

zamówi sobie towarów za 10 złr., 
otrzyma kalendarz na rok J.883 

g r a t i s .
Zamówienia z prowincji zała

twiam odwrotną pocztą.
Dyonizy Koźnierski.

przedtem
, 1. Nie nirowskiego Następcy ,

we Lwowie, Rynek. I. 29. 
poi. ~a w uajwiększym wyborze

m S Ł S Ę
d o i o b i e i  .a  p o ń c z o c h  i s k ^ r -  \

p e t  jk  z im o w y c h
po 4, 6, 7 i 10 ct. za 1 dekagram. ' 
3 tid  2 6 \

; O O O O O O  t t O O O  O  0 3

h

o

Zamów>onia z prowincji załatwia 
odwrotną pocztą. s<>30 i —i

Pomimo podwyższenia c l a  

p o  d a w n y c h  c e n a c h
s, rzjdaje

h e r b a t ę
ehin»i§ i rosyjską

S S Ł A D

Józefa Padewskiego
L w ó w , B y n e b ,  1.  1 3 .

3806 11—12

Ksawery Budkowski
b. baietmistrz teatrów warszawskich,

udziela naukę gimnastyki
3825 1—? oraz

T a ń c ó w
tak w domach prywatnych, jak we 

własnem mieszkaniu, 
B y n e k ,  l i c z b a  I B ,  I .  p i ę t r o ,

obok handlu korzennego p. Padewskiego.

Kawa wprost ^Hamburga
L u d w ig  H a r l i i i g  Jk. C n .  H am burg 
dostarczają tylko poręcz me dobre gatun
ki po nadzwyczaj tanijn  cenach z opłatą 

3631 parta za pobraniem: 3—5
5 kilo Mo wydajnej złr. 3.
5 „ Campinas smacznej
5 „ Cuba wybornej
5 „ Portorico wyśrienita
5 „ Ci ylon plantacyjna
5 „ Złota Menado, szlachet.
5 -  Mouca arabska

- O  O O O O I «  O O O O O O ^
o 
o

L. 1003.

Anleni Elflurs 3 Konkurs
Z e s z y t y  d z K o J n e

po niskich cenach poleca
k h h f le l

na udzielenie stypendjum imania 
„Ferdynanda Plnschka" w kwocie 100

Izłr. w. a. na rek sżkolny 1882/83. i™ Lwowie, ulica Halicka, nr. 5c.
Ubiegający się uczeń gimnazjum Uszyty zwyczajne 100 sztuk za 04 ct. 

' złoczowskiego bez różnicy narodowości}, . » w koiorowycn okładkach na 
ma się wykazać dobrym postępem v ,CWICzema

I naukach i świadectwem ubóstwa. [12-kartkowe 1( ) sztu' złr. 2.30 
Dotyczące podania mają być 16-karurowe lu„ sztuk „ 2.55

j wniesione do Rady powiatowej naj-j^O-kartkowe 100 sztuk „ 2.80
(aalej do 20. listopada b. r. | Zamówienia z prowincji zała-

Z Wydzialn powiatowego twiam odwrotną pocztą.
Z ło c z o w ie .  23. paździer. 1882 h u

Rud. Sackt
patentow ane -3 i  4 sk ib ow e  

P L I K U
poleca i dostarcza rychło 

jeneralny ajent
J u l i n s  d a r ó w

w Pradżo (Czechy.)
26 oO 15—38

Osoba niezawisła
młoda, uzdolniona do prowadzenia 
gospodarstwa i zarządu domem, udzie
lania dzieciom nauk początkowych 
szkolnych, uczona kiawczyni sukien, 

szwaczka bielizny, szyjąca na ma
szynie, znająca doskonałe h a f t y ,  
k o r o n k a r s t w o ,  h a c z k o w a n i e ,  

wszelkie rohoiy damskie, poszukuje 
stosownego umieszczenia we Lwowie 
lab na prowincji x  Bliższa wiadomość 
w Administracji Gazety Narodowej.

Do sporządzania II

kotłów parowych
aparatów Henzego i do zacieru słodu, 

oraz rezerwoarów, — poleca się
Fabryka wyrobów żelaznych

T .  B r e d t a
3342 w  O t t y u i i .

Pierwsze 
2 medale n r .ll Uwieńczone nagrodami f e s ;  g g

m wyłącznie uprzywilejowano 
i  J e d y n i e  n i e z a w o d n e !

3.80 
4.50
4.80 j 
5.20 I
5.50 fi 
6.-

L. 23072.

E d y k t .

Krauss & Com J
e. k. uprz. fabryka m a-1 
szyn we Wiednin (WaL- 
ring). Nowo ulepszone 
maszyny do korkowani 
flaszek , kilkakrotnie' 
odszczególnione, gwar. 

wydatnosć do 800 roz. flaszek na godzinę 
jbez tłoczenia flaszek. Aparaty do filtrówc- 

C. k. Sąd powiatowy W Droho-nia wszystkich płynów po rzetelnych ce
nach. Prospekty graris. 3521 IV 1—5.,

& przez Wyz. ces. król. rząd
w i e l o k r o t n i e  w y p r ó b o w a n e
WAŁECZKI do szczelnego zamknięcia okien i drzwi

c h r o n i ą c e  o d  p r z e c i ą g a  p o w i e t r z a ,
którym w skutek swojej szczególnej doskonałości, tudzież w uznaniu wyśmie
nitych swoich przymiotów i taniości cen przy tegorocznej powszechnej wystawie 
światowej przyznały „Jnry“ p i e r w s z ą  n a g r o d ę  m e d a l  z ł o t y  
I 3  m e d a l e  s r e b r n e .  Prócz tego obdarzył mnie J. M. cesarz ro
syjski Aleksander r o » y ) s k t m  z ł o t y m  m e d a l e m  z a s ł u g i  z  w s tę g ą  

o r d e r n  S t a n i s ł a w a .
Te wałeczki na przeciąg powietrza zrobione są z bawełny, polakioro- 

wane na biało, brunatno-czerwoue i w kolorze dębowym; przewyższają one wszy
stkie tego rodzaju dotąd używane przyrządy. Taaowe przewyższa1 , wszystkie 
tego rodzaju wyroby. Zapomocą tychżi unika się nawet najmniejszego przeci^ 
gu, drzwi i okra można otwierać według upodobania a przyrządy te m  ta i 
lekkie, że je każdy przytwierdzić może. 8f 6 j l l  2 -5

C E N A
d oc y l i n a r ó w

biały do okna 
czerw.-bran i dębowy

o k  l e n :
5 ct. za metr
6 ct. za metr

byczu jako władza nadopiekuńcza, 
podaje do publicznej wiadomości, źe 
apteka w Drohobyczu, niegdyś do
ś. p. Ludwika Dobrzynieckiego nale- MM. natnralne i czysto u trzym a  
żąca, jest d 5 wydzierżawienia na lat ne weaierskie W IN A  
trzy, t j. od 1. grndnia 1882 do 1. 
grudnia 1885. 3923 2—3

Kaucja dzierżawna wynosi 1500 
złr. a. w., a wadjum 300 złr. a. w.
Mąjący chęć wydzierżawienia, winni 
oferty swoje zaopatrzone w wadjum 
najdalej do dnia 15. listopada 1882 
do sądu tutejszego wnieść. Inne wi- 
runki mogą być w sądzie tutejszym 
przejrzane.

Drohobycz 19. paźdz;ernika 1882.

J ^ ĵ o  sobie życzy  pijać oryg. 

wę<

Villanyer czerwone
zechce nd ,j  3ię

Wincentego Seimfch.
producenta w i n  i  w i n i a r z a  

Y ilła n y , W ęgry.
3634 2 - 3

500 li1
wypłacę te ru ,  tio b j 
uży wając B8«" Ti w  

do u s t i  zębów, 
flaszka po ?S eT btgwg 
cierpiał na ból zębów, 

lub na nieznośny oaór j  nst
W . R d e le r  i s y n o w i e c , 

W iedeń, I. Beglerangegmsse *It , 4, 
Prawdziwa do naby-ia wj Lwowi; w 

apt. Zygm. Bucz ora, w Katach w aptece. 
3622 2 -  f

c y l i n d r ó w  d o  d r z w i :
biały do drzwi 7l/> i 13 ct. za metr 
ezerw.-brun. i dęb 9 i 14 ct. za metr 

Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 50 ct. 
Zamówieni- na prowincję w wielkic'1 i (Lobnycę ilościach , -pełniają się 

jak najrychlej. Uprasza się o podanie liczbj irzwi i okien celem przesłania od
powiedniej ilości wałków. Do Każdej p ru  yłki dołącza się dru' owaną instrukcję. 

We W leam u, K olow ratring  N r. 12 w ck. n.tćKor. sk ta d t i e  g b r j g g g S
Je  P o p e l a r z ,  

k. nadworny dostawca wałeczków.

K o ś n l e r s k l .

1—6

Zdolni fljcnei
do sprzedaży awito* u Iziałowych, 
wiedeńskich loiów kom analnych w grn 
pach, węgiei k-cb l sów oisańskięb itp. 
n m»łe spłaty miesięczni po 2 zł, po
szukiwani są przez pewien rzetelny 
bank za dobrą prowizją, lub za ctalem 
wynagrodzeni- m Oferty franco pod 
Agent 8 20 do Heinrich Scbadek, An- 
noner-n - Expeuition wo Wiednin, I  
W clkeilo 12 8553 2—2

P ierw szy  i  najwyborniejszy orygi
nalny wyrób c. k. uprz.

P ie c ó w
do regulowania i 

napełniania
R. G eb  u r t h

c. k. nad w. maszynisi y 
są do nabycia

ne Wiedniu,
V i ,  K a c s e r s t r .  7 1 .  
Hnstrowane cenniki gra

tis i franco. 28o7 8 -20

Ochrona przeciw 
zaziębieniom.

Największa oszczę
dność drzewa,

łOO ( X X X

0\ a  c y l r * e
n a  f o r t e p i a n i e  i  w p i e w n

udziela nauk gruntownych
Em il Kalinowski,

m e tr  m nzyki.
(ul. K y c z a t  » w s k a  Nr. 7 .  na Isnem 

piętrze w Iowo.
Jego kompozycje na ly trę  są w księ- 

garaiacb d, nabycia. Kata’og gratis i!: 
franco. — Cytry wyprODowano i a trany - .' 
poleca najtamej. Insiramenta przegrano'
knpnje łab mienia. 3417 1—5 li

We Lwowie ul. Kopernika l, 3 i  u p. BystszonowsWego, ulica 
H alicka i F ilii w K rakow ie, Sukiennice 20.

oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach i sklepach do nabycia:
! F n , l p  W n w d k n  o to A en ą jie i się przyjemu,m, długotrwałym
fT i  V? łT zapachem, ma obszerna zastosowania w dam

skiej toalecie, flaka a zł„ 1.50, pół f  Uko aa 80 ct.

rO d ą  k o l o ń s k ą  nr^rze^uisjazą1 (porrójrtą^flatotV, 80, ał 1 50.
P o r f l i m u  ca  wzór angioinkieh i fraucaaki h iporządzoue, jaśmino 
i  c N U I I i y  fiołkowa opopooaks Cbypr. heliotrop. hiaoyrtt, kon

walia, róż: itp., od 80 ot. d 8 zł. flakon.
\Af , „  i n  L iT fro  * Iewandową ambrową do skrapirou ta-

‘ -V -IKj VV djJALlU VV ą; tien  i odSw eżaoia pe ietrza w pokojaefl, 
flakon 50, 70, 60 c. i złr. 1.20.

_ p- p . d° naoftrSmą ciała ma i bszorne zastosowinie
U C P l  l O d i l t t U W y  w damsKicj toalecie, f-aion 60 ct. i 1 « .

Handel komisowy

Schmidt & Kwiatkowsky
w L em ie  Strassengaase Nr. 15. 

ooleca : pledy po zł. 8 5C 5, 8 i 10 zł. 
za sztDKę, L.»,terje wełniane jako to : 
kamgsruy, tjfe l, gnn!ę, angielikiełow&ry 
moare, pei wian doskin, z których wyry- 
łamy próbki, dalej kołdry, koce, bieliznę 
c ą z ią  i damską, zegarai, towe.y galu’ 
teryjne, porctianę i przy bor ’ do poidróży 
itp. Wizystkio u tyknły  znajdują się zt 
wsze na składzie po uałych cenach fa
brycznych. Wysyłka rychło z# pobraniem1 
3869 3 -10

900000004000000009
J E *t. i f t u e h n n

knżynier -  mechanik we jLw ow ie•
S k ła d  i  k a n to r  w  zab u dow aniu  bernardyńskiem .

R t f a z a k l  d  i  s i e c z k a  r i  we w szystk ich  w ie lkościach ,
C e p y  a a g l e l s b l e  do tn locam ,
F & ^ y  d  ■ m a s z y n  w najlepszym gitunkij,
O l i w a  do m aszyn i s m a r e w i o ł a ,  

d e c j m n l n e ,
P o m p y  «n w ody, piw a, w ina, sp iry fa sn , Lrzhy itd .

G n n i i i ,  jakctirż  w szelk ie w yjaśn ien ia  WT^yłam na źąd  nie.
W sz rlk  e 'a tnów ier-ia  na  prow incji uskuteczniam  ja k  t  juzybeie;. i
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plasterki ca nagniotki,D r .  S C H M I D T A  
d o ś w i a d c z o n e

które po kilkorazowem nźycin usuwają każdy nagnio
tek  bez bolu. Do nabycia w głównym >.kł»dzie:
G l o g n l t i ,  Niederósterreicb w aptece J a l j u » c a  
B i t t n ? r a .  3244 2 -1 0

Skład we LWOWIE w apt. K. MIKOLa SCHĄ 
i w znaczniejszych aptekach aa prowincji w Galicji.

Przy kapnie tego preparatn z.obce Szan. Publiczność uwAżać t r  to, 
ażeby każdo pedełko miało wydrukowaną markę ochronną. Cena pnd< tka 
z 15 plasterkami i rogowym rozszczepem do wyciągania nagniotków 28 ct.

SSSBSS0

Ocet salonowy do kadzenia 60 ct.

K A W A
najwybon iejszyrh gatnnków, czysta, 
silna, aromatyczna, niezabarwiona
nowego zbioru,

w ba’oiiach pc 4s/< kilo netto wagi 
Wysyłki pocztą za pobraniem do 
wozystkich miejscow. Aastro-Węgier. 
3158 2 a  k i l o  i e .  to  4—8 

z  o p ł a  ie z n  e ł a  i  l i r a n c o  
Petłuwa fey lo n  najl. brun. zł. 1 98

Woda toaletowa Z- zaP»e!ls??i .f,iołkorTrni) ?ss Bonąuet, Mńle-
pieli — flakon 1 zł.

fienrs, beliotrop, du n oietiłuia ciała

Powyższo wyroby zostały wyszo “gólnionc na —ystawach krajowych 
i zagraciczrych 5 medalami zasługi i listem pochwalnym.

Głósne składy r a  prowincji: w Brodach n p. Witkowskiego, w Bu- 
czaczu n p. Miillera, w Brzeżsnach n p. Millera, w Przemyślu w aut p. 
Nablika, w Jarosławiu w apt. p, Wisłockiego, w Samborze w spr, pp. 
Mazcsci’" i Al< ks ewicia, w Pudhsjcscb w apt. p. Kaszykiewiczi w Stryju 
u p. Wyscczaóskiego. w Kolomyji r apt. p Stonzla, .. Drohobycza w 
apt. p. Raczki, w Husislynia v  apt p. Ctersiiego w Podkaruienin u p.

1 1  K jcawicza,

:2*xx:
JfBaterje na ubrania

tylko z trwałej i dobrej wełny owczej, dla średniegu mężczyzny, 3 metr 
10 ceuun. Nu ubrame z dobrej wełny owczej za 4 zł. 96 ct., no nb-ame 
z lepszej wełny 8 zł na ubranie z doskonałej wełny 10 zł., na u- 
branie z zupełnie doskonałej wełny Iz zł Łu ct.

F l e d y  d o  P « |d r ć ż y  sztnka zł. 4, 5, 8, 12 zł. Gdyby się niepo- 
dobały będą za odesłaniem franco i zwrotem po-toria na powrót przyjęte 

W y k w i n t n e  m i t e r j e  r a  G b r a n l s ,  na spodnie, tużorki, za 
rzutki, płaszcze na deszcz, tyfel, gonię, sukna komisowe, szewioty, tryko
ty, perwiany, doskiny k am jari/, sukna na bilardy poleca

Jan Stikarofsky, S i i t f ? " 1
Próbki franko, próbki dla kra roów bez franco. Panó w k r a w e ó w  

zwraca się nwagę na obfity wybór tudzież na u l e z w y k ł ®  ę * a y  t a 
n i o .  Szczycąc się zaufaniem wielu odbiorców, którzy zamawiają materje 
nie widziawszy próbek, oświadczam, że towary w ten spo ób zamówione 
gdyby się nie p idobały, przyjmuję napowrót. Wzorów cz irnego peruwiann 
i doskinu nie mogę przysłać, albowiem tego rodzaju zamówienie jest rte- 
czą zaufania.

Korespondencja przyjmują i załatwiają się w językach niemieckim, j 
węgierskim, czeskim, polskim, frannukiiu i włoskim. 3243 4—24 ,

> O O O t X X » C  ~ K X X X ) Q (

Ces. król. uprzyw. 2C76 6—16

falir̂ a niacDT do reinla ̂  asia i naplnianiB
i  kuchen oszczędności 

J Ó Z E F A  r i C T O n i A
w e  W i e d n l n  I V ,  Q> u e  

N e u f a s s e .  n r .  3 5 ,
poleca swoje najlepszej konstruk
cji p i e c e  d e  n a p e ł u l a n i a ,
do długiego p«.'enia zużyw jaee 
gruntownie materjal io opalenia, 
dające przytem przyjemne ciepło 
z tanim opałem, tudz“ ź wygodne 
regulowanie pieca. Także kachnie, 
u&lowiska do pie izenia pieczyst,

maszyny Grillarda, do palenia kawy, przen), palowiska do gotowania 
sa zawsze w zapasie na składzie.

C e n n i k i  g r a t i n  1 l i - a n c o .

zo o o o o o o o o o c  » c o o fx x x x x x x x ;  
X Spółka Stolarzy lwowskich

w e  L w o w i e ,  p l a c  B a r n a r d y ń a k i
poleca swój 25 lać istniejący

1. 15.
37ćl 3 - ?

9S & Ł A O  M S B Ł l
obficie zaopatrzony w wielki wybór garniturów do salonów, kom
pletne urządzenia io  pokojów Jadalnych z dylowego a do sypialfi 
z orzechowego drzewa; utrzymuje na składzie meble olchowe, 

Żelazn!  po cenach znacznie niiionych.

:« o o o o o o o o o o cx :

r w a

Ferłou/a Jlanilhi, wyb, łag. 
Ce,y\on prima, bruuatna 
Ftocca afryh  doskui 
Mocca, prawdz. arab. ta 
Cuba, gr.-ziarn. cismn, z:el. 
me iado, złota-żółta, najd. 
Dom'.igo, wybrana 
Jawor, wyŚTD. jasLO zielona 
Santos, mucna, wyborna 
Mo, mocna i dobra 
Jamaica, smaczna

K. JHA1TI
sa fijsggpT s

1.65
1.70
1.54
1.8t
1.80
1.60
1.50
1 4 4
1.36

.80
1.14

Tryeście. |

s e z o n  j e s i e n n y  i z i m o w y
pdecaoay w największym wyborze:

Bazylego Towarnickiego
CSlackiewłez Ą■ A brysow ski)

Lwów, Rynek L 32
P r ó b y  wjsełsm y rfi żądanie odwrotną pocztą franco !

Loterja tryesteńskiej wystawy.
1. Główna wygrana w gotówce zł. 50000

2. Główna wygrana w gotówce ”1. 20000 
3. Główna wygrana w gotówce zł. 10000

dniej
jedna 10000 z ł ,  4 po 5000 zł., 5 po 3000 zł., 15 po 1000 zł., 30 po 500 zł.,

50 po 300 zł. 100 po 100 zł., 542 po 25 zł. razem

lOOO wygranych w oyóle 21 & *V-5© zl. |
prócz tych wiele innych wygranych mniejszych przedmiotów darowanych p r ze z  wystawców.

(Jena losu 50 centów.
Z a m ó w i e n i a  z d o ł ą c z e n i e m  15 ct. ua wydatki portoriów należy adresować do:

Lo+terie-Abtheilung der Triester-Austellung
Piazza Grandę Nr. 2 w Tryeścre. sesi 2 -10

Ogłomnie konkuim
Celom nadania jednego a względnie więcej stypendjów z 

fundacji pod nazwą ustanowienie stypendyjne
Jana Towarnickiego  ogłasza się niniejszem konknrs.

Stypendja te przeznaczone są dla ubogich uczniów krajo
wych szkół publicznych, a w szczególności dla synów ubogich 
mieszczan miasta Rzeszowa, lub też niższych urzędników pu
blicznych, krajowców, którzy przynajmniej przez pięć lat peł
nili służbę w b. obwodzie Rzeszowskim, a nareszcie dla synów 
ubogich urzędników prywatnjTch, z zachowaniem atoli pierw
szeństwa dla synów lub dalwych potomków kuratorów fundacji.

Każde stypendjam wynosić będzie 120, 150 lub 200 złr. 
w. a. rocznie, a to stosownie do okoliczności, czyli obdarzony 
niem uczęszcza do szkół początkowych, średnich lub wyższych.

Chcący się ubi ?gać o nadanie rzeczonych stypendjów, 
winili wnieść podania swoje na ręce przełożonej władzy szkol
nej do Wydziału krajowego nujdawj do 1*»> tfSlo- 
pa^a r» b» i załączyć: mt-trykę chrztu lub urodzenia, 
ostatnie świadectwo szkolne i poświadczenie od właściwej 
zwierzchności miejscowej, ze ani kandydat, ani jego rodzice 
nie posiadają takiego majątku, któryby wystarczał na przyzwo
ite utrzymanie kandydata w szkołach.

Nadto winni kandydaci, którzy według tego , co wyżej 
powiedziano, mniemają mieć pierwszeństwo do srypendjów, do
tyczące własności swoje wiarogoduie udowodnić.

Stypendyści powyższej fundacji, którzy pokończyli nauki 
w szkołach w kraju istniejących, zatrzymać mogą stypendja 
jeszcze przez półtora roku, jeżeli składeją ścisłe egzamina dla 
uzyskania stopnia akademickiego, lub też dwa lata, jeżeli dla 
wyższego wykształcenia udają się za granicę.

8897 P—3
Z Wydziału krajowego

królestwa Galicji i Lodomerji z W, księstwem Krakowslriem

we Lwowie, dnia 30 września 1882.
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Jednym z głównych warunków piękności j’e»*; płeć N»wet 
unibj foremna twarz może ua» zachwycić, jeżeli znajdzie
my płeć b“" zarzutu Ale t Jeże najregularniejsza piękność 
dopiuio ,ii Qy zasłuży sobie na pochwałę, jeżeli Lęd: -1 
czystą, lśniącą i młodzieńczo świeżej płci. Liczna ilość 
l-Jk nic może .nieć pretensji do piękności, ]i iżeli płeć je j 
nie podtrzymuje. Ażeby sobie piękną i świeżą płeć aa do 
późnej starośoi zapewn!ć, tfallży używać przes wielu zna
komitych mężów, a to yrof. Fjoflach w Londynie, prof. 
Krępi, dr. Jangera, ar. Ban Initza polecony, o 1 1 L>t z 
nadzwyczajnym skutkiem prz s tysięcy nżyw ,ny b a U M  
b r i u M i f y  Ł e m g le la .  Ten ulubiony kosmatyl uzdra
wia w skuf r ezkodliwego bielldła namiętności, lub z po
woda innych przyczyn sb.zydłą pteć, a nawet w skutek 

twarz, przywraca dc zupełnej gładkości. Czyni zw iędłą i że
li wu świe.................znowu świeżą i gładką i nadaje jaj

iównie st; rszi panie i panowie uwagę zwracają. Źe oprl cz d r. Leugieha 
m u  b»c°iGwego niema lepszego i niezawodniej zego śroiura na upięk- 

»  jus < i koni >1 „ o t  mi, twarzy, sttęiemmli ai, ktńrzj tazo iry używali. Ce ia 
dzb nuizka J złr. 50 ct. — w« 1 wowie do nabycia' r apt. Zyr"®* Km kw a 
pod »r< rbrcym 0.łem, w Czerniowoach u J .  Goliehowskiego, ipt. pod Op»- 

^  tiznośoią. 1906 7 ?

emn r kolorjrt, na co

^Mł-&H»ł.l-Dampfschlei7erBi J 1=3

1. wied szlutiern a
robót mistrzowskich i żłobkowanych

* a v e  i  w a ż n e
d la  fryaaeróv , go ia rzó w , g o lą 

cych  s ię  sam ych  i  ick arzów .
H om bursui i sz JUski system żłobkowanego s. lifowania, 

Najszybsze wykonanie. Najtańsze ceuy,
Jedyny zakład w Austro-Węg.

Specjalność w nzlufirslwl© brzytew,
cliir. instrumentów itp Wielki skład praw. ang, brzytew 

wszelki go rodzaju artykułów dla fryzjerów i golarzy. 
C ennik1 1 ratis i f aaco  

11 cenią z  p ro w in ą ,i rycb ło  za  pobraniem .

J ó z e f  T s c h e r n k o ,  W i e d s ń ,
V I I  M a r J a k ł l f e r s t r a iu s e  5 4 .

C. k. upra. gal. akcyiny

BAWK HIPOTECZNY
w ©  L w o ^ i ©

wydąjo
o& dnia E  stycznia 1881 począwszy

A s y g a a t y  k a s s w e
3 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu |
^  >7 »  ^  >7 ń

Y^siystkie znajdująca się jeszcze w obiegu 4 1/ ,  pro
centowe A afgnaty kasowe z 60-dniowem wypowiedze
niem, będą oproctotowLne od dnia 1. marca 1881  
p o c z ą w s z y  tylko po 4 %  *  zatrzymaniem dotychczaso
wego icraunu wypowiedzenia.

Lw ów  1, rftyozni^ 1881.
Dyrekcja.

(Fi ■dl J t  nie będlie opHcoayj. 2921 2 —7
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W yd aw cy  i w łaściciele J. Dobrzański i K . Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukami „Garety Narodowej/*


